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Terroryzm powyborczy.
Lw ów  d. 20 marca.

Z różnych stron kraju otrzymu­
jemy doniesienia o aktach zemsty, 
wywieranej przez zwolenników po­
bitych kandydatów na tyeh wybor­
cach, którzy przypuszczalnie głoso= 
wali na kandydatów zatwierdzo­
nych i zaleconych przez komitet 
centralny. Wypadki lżejszego lub 
nawet ciężkiego pobicia źle notowa­
nych wyborców po powrocie ich 
do domu są na porządku dzien­
nym; wielu z nich żyje w niekła­
manym strachu z powodu zapowie­
dzianej im zemsty krwawej albo 
przez podpalenie; a trzecią wreszcie 
kategorye stanowią różne szykany, 
— zwłaszcza ze strony opozycyj­
nie usposobionych księży, wypra­
wiane wyborcom, z których nie są 
zadowoleni.

Sądzimy, iż każdy porządny o- 
bywatel kraju, każdy zresztą czło­
wiek rozsądny, bez względu na to, 
do jakiego zalicza się stronnictwa, 
musi potępiać podobny objaw za­
wziętości i zemsty. 0 ile bowiem 
walka przedwyborcza iest nieuchron­
ną, a nawet potrzebną, gdyż wyra­
bia i wdraża w umysły szerokich 
warstw ludności pewne zaintereso­
wanie się sprawami publicznemi, 
zrozumienie zagadnień stojących na 
porządku dziennym życia publiczne­
go — jednem słowem wpływa 
k s z t a ł c ą c o  na ludność, o tyle 
przedłużanie zawieruchy wyborczej 
w nieskończoność musi być uważa­
ne za objaw stanowczo szkodliwy 
i niezdrowy. Sączy on bowiem w 
umysły mas goiycz i zawziętość, 
trwale niweczy spokój społeczny, 
utrudnia na długo wszelką porzą­
dną pracę dla dobra powsze­
chnego.

Zwtfiennicy stronnictw skraj­
nych mogą jednak odpowiedzieć, że 
im właśnie o to chodzi, ażeby te­
raźniejszy ład społeczny podkopy­
wać, walić i niszczyć, bez wzglę­
du na czas i środki do tego celu 
wiodące.

Naturalnie, że na taką argumen- 
tacyę odpowiedzi nie ma.

Są jednak czynrćki społeczne i 
stronnictwa, które należą do opo- 
zycyi, ale które działałyby wprost 
przeciwko własnemu interesowi, 
gdyby popierać zechciały dążenia 
wywrotowe socyalistów i radyka­
łów wszelakiego odcienia.

W pierwszym rzędzie mamy tu 
na myśli duchowieństwo parafiaine. 
Wyraźnie zaznaczamy, że nie ma­
my zamiaru zwracać się z ostrze­

żeniem niniejszem wyłącznie tylko 
do duchowieństwa gr. k. we wscho­
dniej części kraju, gdyż przekonani 
jesteśmy, że takie same ostrzeżenie 
jest potrzebne bardzo i na zacho­
dzie , wobec kleru parafialnego 
łacińskiego, zarażonego stojałow- 
szczyzną. Duchowieństwo wiejskie 
podcina bowiem gałąź, na której 
samo siedzi, jeżeli dla znikomych 
celów partyjnych wspierać zechce 
wpływem swoim agitacye, która 
wyniszcza w masach ludowych po­
czucie religijne, poszanowanie zwy­
czaju rodzimego i swojskiej trady- 
cy:, poważanie dla prawa i wsze­
lakiej władzy, zarówno świeckiej 
jak i duchownej. Któryż prawy 
duszpasterz, bez względu na stron­
nictwo, do którego należy, pra­
gnąłby takiego zdziczenia namię­
tności u ludu?

To samo tyczy się nauczyciel­
stwa wiejskiego — znowu zazna­
czamy zarówno we wschodniej, 
jakoteż i w zachodniej części kra­
ju. Nauczycielstwo wiejskie w prze­
ważnej części zachowywało się pod­
czas wyborów z godnością i po­
ważnie. Lecz pewna część tej war­
stwy ludności, o niezbyt obszer­
nym horyzoncie umysłowym, zde­
moralizowana nędzą materyalną, 
dała się używać również za narzę­
dzie do agitacyi skrajnej wywro­
towej.

Niechaj jednak ci panowie sami 
rozważą, czy może to wpłynąć do­
datnio na podniesienie ich stano­
wiska społecznego, na polepszenie 
ich bytu materyalnego, jeżeli s«mi 
wciągną szkołę na czas dłuższy 
w wir walk partyjnych, uczynią 
z mej igraszkę namiętności stron­
niczych? Szkoła ludowa znajduje 
się u nas dopiero w okresie roz­
woju, organizacya jej nie jest je­
szcze ostateczn‘e wykończoną, więc 
jak roślina młoda wymaga ona do 
zdrowego, normalnego swojego roz­
woju przedewszystkiem s p o k o j u .

I dlatego to zwracamy się ni­
niejszem do wszystkich ludzi do­
brej woli i światłych — b e z r ó- 
ż n i c y  s t r o n n i c t w  i n a r o d o ­
w o ś c i ,  ażeby starali się nie roz­
jątrzać, ale owszem koić wzburze­
nie umysłów w masach ludowych, 
wywołane zamkniętą- śwLżo kam 
panią wyborczą

Jak burza przeciągnęła nad kra­
jem wojna wyborcza, doprowadza­
jąc w niektórych miejscach nawet 
do krwi rozlewu. Ale teraz: S p o ­
kó j !  Powróćmy do powszedniej 
pracy, przerwanej zawieruchą wy­
borczą — i każdy na swojem sta­
nowisku niechaj buduje dalej lepszą

przyszłość dla naszego kraju bie- i słowaoli p ię tnu jącycn  P o lityka 
dnego... a ' e ° p iera się n a  sen tym entach , ale

na rozum ie, rozw adze, a p rzedew szyst- 
_ Vi e m n a  środkach p rak tycznych . Wobec

j siły  niem ieckiej w ja k iż  sposób my, 
; bracia tam tych  prześladow anych i po-

M O  1 f r o r m  ił r \  T r W krzyw dzonych, m oglibyśm y im  przyjść 
jjAUs<*wLv A l*  M w A U A w iA jł ■ 75 pom ocą? Jak ie  rozum  i rozw aga

iw skazaćby nam  na to  m ogłv  środki 
O y te ln ik o m  naszym  znany  je s t  p rak ty czn e?  Otóż, gdybyśm y m ieli 

p rzeb ieg  rozp raw  w sejm ie pruskim , is to tn ie  poczucie solidarności, rozw i- 
Do rozpraw  tych  nic dorzucić n ie po- i ni<jte rów nie siln ie  we w szystk ich  war- 
trzeba, kom entarze sam e się nasuw ają . I stw ach narodu, a p rzy tem  w ytrw ałość 
Po k ró tk im  „now ym  k u rs ie 14, zainau i skłonność do pośw ięceń n a  korzyść
gurow aaym  przez hr. C apriyiego, k tó- ’ • "  .....................
ry  przeciw  b ru ta lności B .suiarka po ­
s taw u  uczucia h u m an itarn e , przeciw  
nadużyciu  — praw o, rozpoczął się 
„kurs najnow szy* ze zw rotem  do re- 
akcyi. Zaczęto zw alczać „U m sturz14 
i znaleziono go tak że  na  kresach 
w schodnich państw a. O budził się  szo ­
w inizm  niem iecki, k tó ry , co praw da, 
n i zasypiał n igdy , lecz ty lko  się p rzy ­
czaił, go tu jąc  przedew szystk iem  zgu­
bę sam em u hr. Capriviem u i „k u ltu r- 
ufl.mpf- rozpoczął się z now ą siłą 
B ism arkow skie „M acht vor R tc h t“, 
bartm anow skie „A usro tten l*  a w re­
szcie s ta re  hasło germ anizm u z cza­
sów krzyżackich  „D rang nach O sten“, 
rozleg ły  się groźnie i rozpoczęła się
„P o lenhetze44, wobec k tó re j rum ien iec , sw o jem j moŻ6 - mieó fcakże ha_ 
w stydu  okryw a tw arz  u czc iw y ih  na* £», " ,  ■ f  i '  u

dobra ogólnego, środki p rak ty czn e  by 
się znalazły .

Pozw olim y sobie przypom nieć fak t 
n iedaw ny. Kiedy po u terw ency i Nie 
m iec w T ransvaalu  rozpoczął się nad 
Tam izą zw ro t przeciw  Niemcom, u d e ­
rzono przedew szystk iem  w najczu lszą  
s tru n ę  p rzedstaw icieli w ielkiego fa- 
te rlan d u  — kieszeń. W A nglii pow sta­
ła  kw estya, k tó ra  w iele k rw i napsu ła  
N: emcom, a k u irą  ochrzczono techn i 
cznie słowam i „Made m  Germany*. 
Znaczy to :  „zrobione w N iem czech44,
i stosow ać się miało do w szelkich w y­
robów przem ysłu  niem ieckiego, k tó ­
rym  w ypow iedziano w ojnę. Oczywiście 
by ła to  w alka n a  w ielką skalę, o k tó ­
rą  kusić się nam  niepodobna, ale i my

wet Niemców. Z m ów nicy parlam en 
tarne j i ze szp a lt prasy  n iem ieckiej, 
z kół nam  bynajm niej n ie  p rzy ch y l­
nych, rozlegają  się  głosy p rzeciw  j ą ­
trzen iu , przeciw  sian iu  n iezgody w 
państw ie, o św iętem  p raw ie  narodów , 
o Boskiem ich poc ioazeniu  itd . Nic 
to jednak  nie pom aga. Fala szow ini­
zm u rozlew a się coraz dalej i p rąd  
niem czyzny chce zg łuszyć dźw ięki 
m owy słow iańskiej nad  starem  Go- 
płem, u derza  o góry ślązkie i tam , 
gdzie p rzed  dziew ięoiu w iekam i 
św. W ojciech za tk n ą ł k rzyż w śród 
dzikich  Prusaków , szturm uje, zb ro jna 
„k u ltu rkam pfem 14, do w ró t naw et k o ­
ścioła. Ale choć udało się Niemoom 
w ytęp ić  lu d y  V--. ]. h'
dzieln ice obecnie zajm ują, choć od 
Ł aby  do Odry zostaw ili r.ylko szczątk i 
d a w n jc h  ziem  ty ch  w łaścicieli, choć 
g erm an izu ją  naw et geografię, w iek 
XIX i XX nid zapisze zapew ne n o ­
wych ich zdobyczy. Trw ałość życia 
narodow ego choćby na Ś lązku  prze 
konać o tern pow rana zw olenników  
„ausro t en*.

I jeszcze jedna uwaga. Uderzającą 
jest rzeczą, iż owa „razzia44 kultur- 
tregerów germańskich budzi się zwy­
kle wtedy, gdy w ościennych pań­
stwach dają się uczuwać łagodnieisze 
prądy. Zdaje się, jak gdyby poszuki­
waniem „intrygi14, Której nie ma, tę­
pieniem dążeń antipaństwowych, któ 
re nie istnieją, chciano na gwałt 
zwrócić uwagę w pewnym kierunku, 
obudzić nieufność, podejrzliwość i po­
rwać ku naśladownictwu. Motyw ten 
jest zbyt wyraźny, aby się dał zama­
skować. Ale przerafinawana dyploma- 
cyu omylić może, gdyż nie wielu się 
znajdzie, którzyby dziś chcieli praco­
wać pour le roi de Prusse...

O dczuw ając jed n ak  to  w szystko, 
co dzieje  się nad  Gopłem, około Po­
znania, G niezna i K ruszw icy, n e mo 
żem y poprzestać  n a  uczuoiu obnrze-

śło „m ade in  G erm any...
Niemcy, pom im o u tru d n ień  cd u y ch , 

zalew ają nas jeszcze  sw oją ta n d e tą ;  
g łów nie w yroby g a lan te ry jn e , ale p rzy ­
tem  dużo m aszyn i n arzęd z i rolni 
uzych od nich do nas p rz y ch o d z i; na­
w et za nasiona, szczególniej bu racza­
ne, płacim y im sum y ogrom ne. W szyst­
ko to  m oglibyśm y nabyw ać w innych  
k ra jach  m e w iele drożej, a m oże n a­
w et po tej sam ej cenie, z bezw zglę­
dną w yższością w artości produktów , 
bo F rancuzi rów nie  w przem yśle ja k  
i w hand lu  odznaczają  się w ielką rz e ­
telnością, zupełn ie  Niemcom nieznaną. 
N aturalnie, że przedew szystk iem  po­
w inniśm y popierać w yroby kra jow e i

ile . możności, do n ich  \o g ran iczaó  
nasze po trzeby , ąle to , 00 nam  n ie­
zbędne i czego u  sieb ie  znalfeść nie 
możemy, sprow adzajm y od obcych, 
ty lko z pom inięciem  Niemoów, byle 
oni na nas n ie  zarab iali an i szeląga.

Podobno k ilkanaście  firm  kup ie­
ckich w K rólestw ie Polskiem  i k ilk a  
firm w Galicyi zerw ało ju ż  stosunk i 
b rnd low e -  n iem ieckim i dostaw cam i. 
Nie je s t  to fak tem  stw ierdzonym . Gdy­
by to  naw et b y ła  praw da, bardzo za ­
szczy tn ie  św iadcząca z resz tą  o chara­
k terze  i uczuciach pew nej części n a ­
szego k u p ie c tw a , to  je d n a k  tru d n o  
przypuścić, ażeby w szyscy hand lu jący  
poszli w  ich ślady, o ile  do tego  przez 
w łasny in te re s  zm uszeni n ie  będą. A 
zm usić ich  przecież ła tw o  prostym  nie- 
zm ierr s sposobem, k tó ry  będzie za ra ­
zem p rak ty czn ą  odpow iedzią d la haka- 
tystów  poznańskich. Niech n ik t z Po­
laków  n: e kupuje tow arów  niem ieckich; 
odrzucajm y je  w sklepach, nie p rz y j­
m ujm y niczego, co pochodzi z tam ­
te jszych  fabryk . W raz ie  konieczności 
nadpłacajm y parę, czy k ilkanaście  cen­
tów  za w yrób w szelkich innych k ra­
jów, byle ty lko p rusk iego  n ie  wziąć 
do ręki. Za to  kupiec musi nam  zło­
żyć dowód pochodzenia tow aru, o ile

je s t  zagranioznym , że n ie  zosta ł sp ro ­
w adzony z Niemiec

D rugi środek p rak tyozny  leży w rę ­
ku lekarzy . Corocznie od czerw ca do 
październ ika około 20.000 Polaków  u- 
daje się do m iejsc kuracy jnych  za  g ra  
nicę. W iększość jed z ie  do wód galieyj 
skich, czeskich i w ęgierskich, ale 5000 
co najm niej p rzypada na  G r  ffenberg, 
G erbersdorf, Soboty, K ołobrzeg, Lan- 
Jek, N auheim , W iesbaden, Ems, A kw iz­

g r a n  itd . Zal nam  szczególniej Sobot 
i K ołobrzegu, ale cóż robić, trzeb a  je  
zastąp ić  innem i m iejscow ościam i, k tó­
rych nie b rak n ie  do w yboru.

Z resztą  te  w szystk ie  wody n iem ie­
ckie m ają sw oje rów now ażniki gdzie­
indziej i na  szczęście nie są jedyne 
w swoim  rodzaju , tak, ja k  K arlsbad 
lub M arjenbad N iechże panow ie le ­
karze nad tom pom yślą, bo ju ż  port. 
w iosenna się zbliża, a od uich tylko 
zależy pozbaw ić Niemców p rz y n a j­
m niej z m iliona m. dochodu, to  z n a ­
czy do tknąć  najczulszej ich stru n y .

Jeżeli P o lacy  n ie  będą kupow ali 
n iem ieckich  tow arów , jeże li lekarze  
n ie  będą w ysy łali pacyentów  do wód 
niem ieckich, to by łby  jeszcze  środek 
i na to, aby ko le je  państw ow e n ie­
m ieckie ja k  najm niej na  nas zarobiły . 
M oglibyśm y n ie ty lko  do połudn owych 
krajów , a le  do F rancy i i A nglii wybrać 
sobie d rogę ns W iedeń a n ie na Ber- 
l.n . Różnica kosztu  bardzo n ieznaczna, 
a kto  w ie naw et, czy p rzy  rozm aitych  
syscem atach b iletów  pow rotnych  i o* 
k rężnych  n ie  w ypadnie tan iej jechać 
do P ary ża  na W iedeń n iż  na Berlin, 
bo ju ż  co do S zw ajcary i i południow ej 
F rancyi, to  n ie  u lega w ątpliw ości.

Ni m cy nam  za n ic n ie  pła ją, bo 
nic u nas n ie k u p u ją ; niechże p rzy ­
najm niej s tracą  trochę dochodu na nas 
ich fabryk i, kupcy, bankierow ie, ho- 
teln icy , ludność m iejsc k u racy jnych  i 
koleje państw ow e. U czym  to zapew no 
parę  m ilionów  złr. rocznie, k tó rych  
uby tek  da trochę do m yślen ia szow i­
nistom  prusk im . Niemcy są bardzo 
w rażliw i n a  p ien iąd ze ; aby je  pozy- 
akaO, gotow i są naw et łam ać się ze 
w strę tnym  dla nich polsk im  językiem , 
k tó rego  znosić u sw oich poddanych 
n ie m ogą. Rząd w tedy n ie  będzie m iał 
trudności w y sy ła n a  n a  w iece i zeb ra­
nia w P oznańsk iem  kom .sarzy, um ie­
jący ch  po polsku. K andydaci sam i się 
zna jdą  w śród n iep rze jed n an y ch  k u p ­
ców, w łaścicieli zakładów  kuracy jnych , 
fa b ry k a rtó w  i u trzy m u jący ch  hotele. 
Czegóż bo oni d la m iłego g ro sza  nie 
zrob ią?

Oto, ja k  na teraz , t rz y  sposoby 
p rak ty czn e  na  Niemców, k tó re  pod 
sąd op in ii publicznej poddajem y, sk ło n ­
ni do przy jm ow ania głosów, rad  i k o ­
m entarzy naszych  czy te ln ików  w tej 
m ierze,

ni żandarm i, potem  szedł cały  p u łk  
urzędn ików  policy jnych , a za n iuii 
s tudenci szkoły  inżyn iersk ie j i in s ty ­
tu tu  technologicznego. Było tak że  k il­
ka pań  m iędzy 18 a 20 rokiem  życia. 
W szystk ie ja k  g rzech  b rzydkie , ale z 
w yrazem  n ieug iętej energ ii na  tw arzy . 
Z boku szereg polieyantów , z ty.jg 
g rom ada polieyantów  a wrenzoie dr ł» 
g a  kom pania urzędn ików  policyj lyefc, 
Uw ięzionych m ogło być około t y s i ą c t

S tudenci u trzym ują, że obecne p »  
te rsb u rsk ie  niepokojo n ie  m ają żadne­
go zw iązku  z niepokojam i studenck i­
m i w M oskwie podczas nabożeństw a 
żałobnego za ofiary uroczystości koro­
nacyjnych i że studenci tym  razem  
n ie  m ieli woale nap rzód  pow ziętego 
zam iaru  doprow adzić do s ta rc ia  z po- 
lieyą. W szystko się s tało  przypadkow o. 
Pew na liczba s tuden tów  zam ów iła w 
kazańskim  soborze n a  Newskim  P ro­
spekcie panichidę za jednego z k o l0-  
gów, k tórego  w trącono do w ięzienia 
za po lityczne p rzestęp stw a  . k tó ry  — 
ja k  niektórzy studenci u trzy m u ją  - -  
„nagle w śród tajem niczych  okoliczno­
ści zg in ą ł ja k  m ęczenn ik14. Ju ż  się n a ­
bożeństw o miało zacząć, g d y  policy 1 
p rzy b y ła  i ty siączne zgrom adzenie 
studentów  w ezwała do rozejścia się. 
W iększość n ie usłuchała  w ezw snia, 
pozo ta ła  w cerkw i głośno, a naw et 
z hałasem  zaczęła w yrażać o b u rz e n i ' 
sw oje n a  postępek pi icyi. P an ie p rym  
wiodły w tym  koncercie. P ierw sza ko­
bieta  w ykrzyknęła  a bas le gouverne  
m m l, potem  wznoszono okrzyk i n i  
cześć K rety , a w reszcie doprow adzono 
do ogólnego tum ultu . Zniszczono pod- 
ozas n iego  jed en  z ikonćw  i w ielu  
przy tem  pokaleczyło sobie ręce.

P rzyby ło  jeszcze więcej policyi, 
Która bez użycia  b ro n i o toczyła s tn - 
den tów  i p rzyprow adz iła  do w ięzienia. 
Zanim  konna żandr.rm erya p rzyby ła , 
w ielu  studen tów  pouciekało z w n ę trza  
pol icyjnego kordonu, a w yżsi u rzęd n i­
cy patrzali n a  to  ze spokojem , tych , 
k tó ry ch  sprow adzono n a  policyę, p rze ­
słuchano natychm iast, a za trzym ano  
ty lko  m niem anych iu io y ato rć łf ruchu . 
O degraia się  też  charak terystyczna  
soena p rzed  b ram ą w ięzienia. S ta ła  
przed n ią grom ada uwięziociych. Ota • 
ozała ich jeszcze w iększa grom ada u - 
rzędn ików  po licy jnych  i po lieyantów  
a naokoło sta ły  n iep rze jrzan e  tłu m y  
publiczności. U w ięzieni studenci n ie  
chcieli w ejść do w ięzienia. Żadne roz­
kazy  an i prośby n ie  pom agały. W tedy 
grom ada polieyantów  się rozstąp iła , a 
pod opornych s tuden tów  podjechał od- 
„ziai konnej ź a n d a rm ery - Pod napo- 
rem  zw olna postępu jących  koni wci­
snęli się w reszcie tu m u ltan c i n a  po­
dw órzec w ięzienny, a tym czasem  piesza 
polieya rozp rasza ła  pow cii tłum y, k tó ­
re  się też wr spokoju  rozeszły  do domów.

m imm.
D zień czw arty  czyli szesnasty  m ar­

ca by ł sm utnym  d la  P e te rsb u rg a . 0- 
koło pół do trzeciej popołudniu  n a  u- 
licy  nad kanałem  K atarzyny , p o k ry ­
tym  lodem  i śniegiem  po jaw ił się po ­
chód, zdążający  do pobliskiego w ię ­
zien ia po litycznego . O tw ierali go k o n ­

Ruch wyborczy.
C e n t r a l n y  k o m i t e t  p rzed  wy­

borczy  za tw ie rd z ił w dalszym  ciągu t 
k u ry i w iększej w łasności ziem skiej 
k a n d y d a tu rę :

p. W łodzim ierza G n i e w o s z a  z o- 
k ręgu  Sanok-D obrom il L isko-Brzozów . 
Krosno.

V sziii
przez

Juliusza Claretie.

(Ciąg dalszy.)

M gliste to  p ierw otne p rzypuszcze­
n ie  zajysow ało  się te raz  z p rzerażają­
cą jasnością. W yobrażałem  ju ż  lobie, 
że zam knięto  m nie w celi d la obłąka 
nych, i to n ie w celi urządzonej zgo­
dn ie  z w ym aganiam i postępu  i nauki, 
lecz w tak ie j, ja k a  ży je  jeszcze w w y­
obraźn i lu d u  prostego, to  je s t  w cia­
snej i d u sz re j izdebce bez w yjścia. 
Czułem  ju ż  praw ie, że płucom  zaczy ­
n a  b raknąć  tohu, że ściany sali zw ę­
ża ją  się w około mej osoby,^ a sufit 
opuszcza się nad głow ą, zupełn ie  jak  
w powieściach Poegc Zm ora p rzy g n ia ­
ta ła  mi p iersi, a objaw y k laustrc ib ii 
zaczęły  uw ydatn iać  się w e m nie z 
n iezw ykłą siłą.

Było m i napraw dę duszno, posko- 
ozyłem  w ięc o okna w ychodzącego 
na  ogród. D laczego tu  w łaśn ie skiero 
wałem  sw e k ro k i zam iast pójść do 0 - 
k n a  w ychodzącego na próg dom u ? 
Nie wiem O tw ierałem  okno pod w pły­
wem  odrnchcw ej ją k ie jś  siły  i zarazem  
śm ierte ln a  trw o g a  ogarn ia ła  m nie na

m yśl, że okno m oże być opatrzone 
w sia tkę  żelazną. Obawa okazała się h a  
szczęście p łonną. Szeroka s tru g a  z i­
m nego, św ieżego pow ietrza uderzy ła  
m nie w tw arz  i podziałału uspokajająco. 
D ługą chw ilę oddychałem  całą p iersią, 
w ciągając w sieb .e orzeźw iające tchn ie­
n ie 110. y. Głowa m oja pałała, p rzed  
chw ilą zdaw ało mi się jeszcze, że cza­
szka m oja pod naciskiem  n iew idzia l­
nych  kleszczy rozp ryśn ie  się n a  części.

P iłem  chciw ie pow ietrze, lecz ro z ­
koszne uczucie, jak iego  doznaw ałem  
teraz , u stąp iło  w prędce m iejsca śm ier­
telnem u p rzerażen iu . W śród ciemnej 
nocy roz leg ł się bow iem  n ag le  s tra ­
szny  k rzy k , idący  pozorn ie  zdaleka, 
lecz zupełn ie  w yraźny ; szedł do m nie 
z m roków  nocnych i rzek łbyś, że cze­
k a ł ty lko  na  mój ru ch , k tó rym  otw o­
rzy łem  okno, aby w paść gw ałtow nie 
do pokoju.

— G abryelo — w ołał ten  głos, k tó ­
ry  poznałem  natychm iast — G abryelo, 
p rzy jdź do m nie!

Zdaw ało m i się, że głos w ychodził 
z jed n eg o  ze sk rzydeł gm »chn. G abrye­
la! W zdrygnąłem  się n a  dźw ięk tego  
im ienia, by ło to  bow iem  im ię p ięknej 
dziew czyny, k tó ra  s ta ła  się źródłem  
ty lu  udręczeń  dla b iednego A lberta 
Seem esa. A ów głos w ychodził n iew ą t­
p liw ie z p iers i m ego przyjaciela.

N iew ysłow iony ból i smuteK d źw ię­
czał w  tym  g łosie i w słowach, p o ­
w tarzan y ch  jed n o sta jn ie  i b łagaln ie  
w śród nooy:

— G abryelo 1 G abryelo ! P rzy j dź do 
m nie.

Z n iew ielu  tych  słów  brzm iał cały 
d ram at s traszn y ch  ka tuszy . Krzyk 
p rzy jacie la  spraw ił na  m nie tak ie  j 
w strząsające w rażenie, że w danej 

|ch w ili opanow ała ran ie  c a łk o w ire  je- 
! dna  m yśl, jed n o  życz31 ;e, m yśl w y­
skoczenia oknem  i pospieszenia na w e ­
zw anie A lberta. W łaściw ie n ie ;  m ylę 
s i ę ; uczucia me by łe  bardzie j skom ­
plikowane, Z jed n e j s trony  składało  się 
n a  nie p rag n ien ie  odezwaraia się  na 
głos p rzy jaciela , a z d rug ie j gorąca 
chęć ucieczki z tego m iejsca. Tak, taki 
uciec, uciec, pozbyć się ty ch  m ar, 
przyw idzeń  i okropności 1 Potem  uw ol­
nić A lberta, uprow adzić go z sobą, a 
potem ... n ie  wiem ju ź  co dalej, lecz 
uciec z tąd  c^.emprędzej, być znow u 
w olnym  i stać  się znow u sam ym  s o b ą ! 
Okno um ieszczone było zaledw ie na 
wysokość człow ieka, ale choćby było 
dziesięć razy  wyżej, n ie zaw ahałbym  
się w yskoczyć na złam anie kark u . W 
jed n e j chw ili byłem  z» oknem . Zaczą­
łem  szukać kapelusza, k tó ry  m i spadł 
z głow y, i po chw ili snepuąłem  sobie:

— Nie w arto  się lękać I
Ciekaw a rzecz jed n ak , że pod w pły­

wem obaw y o p rzezięb ien ie strauUem 
kilka m in u t n a  szukan iu  kapelusza, 
pom imo, że podczas te j czynności silny  
w ia tr  p rzynosił m i p rzez gałęz ie  słowa 
Alberta.

Ach, bo lesny  ten , p rzeciąg ły  k rzyk  
zran ionej duszy  przeszyw ał m i serce;

drżałem  na calem  ciele, słysząc w oła- 
ni<*

— G abryelo! G abryelo! P rzy jd ź  do 
mnie!

Znalazłem  nareszc ie  kapelusz i 
s!1 'e r^w eł^m  się w tę  stronę, z k tó rej 
dochodziło m nie w ołanie. Czy jed n ak  
głos nieszczęsnego słab ł stopniow o, 
czy zag łuszała  go gęstw ina  drzew , k tó ­
re  okrążałem , dość, że ję k i biednego 
szaleńca staw ały  się coraz cichszym i, 
a w końcu ucichły  zupełnie . M ilcze­
nie zaległo w około, n ie słyszałc m ju ż  
nic i n ie w idziałem  nic wokoło. I  żal 
m i było tego rozdziera jącego  serce 
wołania, tego  bezbrzeżnego sm u tk u  i 
pow tarzanego bez p rzerw y  jed n eg o  i 
tego sam ego im ienia. Cisza p rzeraża ła  
m nie poprostu.

In s ty n k to w n ie  chw yciłem  się te raz  
m y śli: uciekar, uciekać stąd  ja k  naj- 
prędnej 1 M iałem jeszcze  św ieżo w pa­
mięci, ja k ie  m ęczarn ie  przechodziłem  
w dusznej sali, ja k  m nie d ręczy ła 
k lanstrofobia. Dzięki B ogu! m ogę się 
jeszcze poruszać, dalej w ięc p rzed  s ie ­
bie! Czułem  się te raz  uw olnionym  z 
pod uoisku ścian kom naty , chłodne

fiow ietrze nocne orzeźw iło me zm ysły, 
ecz n ie  uszedfem  n aw et dziesięcin k ro ­

ków, gd y  na  w idok czarnych , n iew y­
raźnych  zarysów  drzew  i gąszozów  
uczułem  znow u, że tracę  swobodę, a 
gnębiące to  uczucie po tęgow ała te raz  
jeszcze ta  okoliczność, że n ie  m ogłem  
znaleźć drogi. Ncc była ciem na ja k  
w zimie.

Z djęła m nie obawa, abym  nie w padł 
na  ja k i p ień  drzew a, albo co gorsza 
— aczkolw iek p rzypuszczen ie  to  n ie 
licow ało z m oim n astro jem  — n a  jak ąś  
żyw ą isto tę , na obłąkanego, k tó ry  
w y rw ał się z pod straży , na psa ła ń ­
cuchow ego i w ogóle na  jak ą ś  n ie ­
znaną  m i a n iebezp ieczną przeszkodę.

Chm ury w ichrzące się n a  niebie 
zakry ły  zupełn ie św iatło. Wśród g łę ­
bokich ciem ności widać było  ty lko  na 
widne k ręgu  n iew yraźną czerw oną sm u­
gę, jak b y  łunę odległego pożaru. Był 
to ogn isty  oddech w ielkiego m iasta, 
odblask św iateł londyńskich. Św iatło  
p rzeb ijające się p rzez ciem ności p rz e ­
rażało  m nie, p rzypom inając odblask 
pożarów  nocnych, lecz rów nocześnie 
jedyny  ten  objaw  życia, to św iatło  
gazu  i e lek tryczności te  oddalone 0- 
gn ie  m iasta, u spaka ja ły  m nie i cią­
gnęły  ku sobie w śród p rzygnęb iają­
cych w rażeń  m artw ego parku.

Zabłądziłem  n iew ątpliw ie, posuw a­
jąc  się coraz dalej w g łąb  parku, za­
m iast zw rócić się ku ogniom  w ybrzeż- 
nym , k tó rych  odbicie ukryw ało  się za­
pew ne p rzed  m ym  w zrokiem  za  gę- 
stem i drzew am i. S łaby  ten  odblask 
Londynu przyw iód ł m i je d n a k  na pa­
m ięć ow ą w idzianą z okna la ta rn ię  g a­
zową, z k tórej pom ocą m ogę i m usze 
znaleźć w yjście.

Począłem  w ięc no w u szukać drogi 
w tym  lab iryncie , w  k tó rym  nio doj 
rzeó nie m ogłem . Chodziłem  w stecz i 
przed  siebie po skrzypiącym  pod no­

gam i piasku, uderzałem  o jak ie ś  s łu p ­
ki, w padałem  na opło tk i i w ytężałem  
wzrok w ciemności. N areszcie zacząłem  
rozróżn iać n iew yraźn ie  ja k ie ś  św iece­
nie, jak b y  p rzydziera jący  się przez 
liście b lask  w ielkiego ogniska. Było to  
p aw dopodobnie ośw iecone v y b rz eże .

Skierow ałem  się ku niem u z n ie­
cierpliw ością i trw ogą  zbiegłego ska­
zańca. W olność! W olność zapow iadało 
m i to św iate łko , drobny ten  ogr ilu 
Usiłowałem  skrócić sobie dropę, więc 
szedłem  prosto, łam iąc gałęz ie  k r z e ­
wów i kalecząc sobie ręce. B.jdź 00 
b ą d ź , szedłem  wciąż naprzód . Ze 
wszech s tro n  o taczała  mni groza, 
zdaw ało mi się, że w padłem  do lochu 

: w ięz ien n eg o , w k tó ry m  ustaw icLue 
ję k i skazańców  : „G abryelo 1 Pójdź

[o m nie!* m ilk ły  nagle pod ciosam i 
| w strząsającego  d ram atu  i ciężkich ka- 
i tu szy .

Dotrzeó raz  nareszcie do ś w ia t ła ! 
'Z obaczyć sztachety l P rzeskoczyć przez 
'n ie !  Dlaczego n ie ?  Jestem  ju ż  coraz 
! b liżej. Oto la irni* gazow a. Tam m u- 
s-:ą być sz tachety . A u  niem i zn a j­
du je  się ju ż  ty lko  n iew idzia lna te raz  

! Tam iza.
— Ocalony I — rzek łem  do siebie.

(D. u.)

Dywany, Chodniki, Portyery, Firanki, Materye meblowe, koce, derki, kołdry, Ma- jedyny we Lwowie

terace, Bieliznę stołową, męską i damską, Płótna, Shiffóny itp. poleca najtaniej fabryczny skład
99Ariadnę" — Ignacy Drezler

plac Maryacki 1. 7, albo plao Kapitulny 1, 2.
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W zyw a się p rzeto  wyborców  do od­
d an ia  głosów  p rzy  w yborze z d. 22 bm. 
n a  tego  kandydata .

Za sek re ta rza  Zast. przew .

Teofil Merunowicz. Stani słcno Stadnicki.

Szanow nych wyborców  z kury  
w iększej w łasności o k ręgu  w yborcze­
go T arnów -P ilzno-D ąbrow a Mielec ruc. 
my zaszczy t zaprosić n a  zgrom adze­
n ie  p rzed w y b o rcze , k tó re  odbędzie 
się  dn ia  21. m arca bież. roku o g o ­
dzin ie  3. po po łu d n iu  w Tarnow ie 
w  sali k a s y n a , gm ach kasy  oszczę­
dności.

M ężowie zau fan ia  kom ite tu  cen tra l­
nego  :
A d o lf Dobrzyński. Dr. Jan  Hupka.

Jan Konopka. M ikołaj kr. Rey
Stefan Sękowski.

Z ebranie przedw yborcze w yborców 
w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  Kr&ków- 
Chrzanów  odbyło się 19. bm. o godz. 
4. popołudniu  w  sali rad y  pow iatow ej. 
D otychczasow y poseł hr. W odzicki An­
to n i ośw iadczył, że się o m andat nie 
ub iega i że takow ego stanow czo p rz y ­
jąć  n ie może. W yrażono m u gorące 
podziękow anie za pełn ien ie obow iąz­
ków  poselskich, poczem  p. Alfred Mi- 
lieski, b. p rezes rady  pow iatow ej k ra ­
kow skiej postaw ił k an d y d a tu rę  posła 
sejćiow ego dr. P io tra  G órskiego na  po- 
s h rd o  Rady państw a. Dr. Górski w y­
pow iedział d łuższą mowę o przyszłych  
zadan iach  delegacyi polskiej w Wie­
dniu. K andydaturę jeg o  zebran i p rz y ­
ję li  jed n o m y śln ;e.

M oskalofilski H ałyczanyn  podnosi, że 
n i e  p. d r .  J a n  W a l e w s k i  a l e  
J u l j a n  R o m a ń c z u k  w ybrany  zo­
s ta ł z k u ry i IY. R ohatyn-B rzeźany- 
Podhajce, a m ylnie re z u lta t w ybo­
ru  p ierw o tn ie  ogłoszono, bo s ta ro s ta  
b rzeżańsk i O robkiew icz „sfałszow ał1* 
a k t w yborczy. Tw ierdzenie to  swoje 
op iera  Hałyczanyn  n a  tern, iż  83 ru ­
skich  wyborców  ośw iadczyło adw oka­
tow i dr. A ndrzejow i Czajkowskiem u, 
iż  głosow ali oni n a  Rom ańczuka, gdy 
tym czasem  wedle sk ru ty n iu m  padło 
w  B rzeżanach m niej głosów  za Ro­
m ańczukiem . K orespondent H ałycsany- 
na p rzedstaw ia , iż s ta ro sta  głosy od­
dane n a  Rom ańczuka liczy ł p rzy  sk ru ­
ty n iu m  jak o  głosy  W alewskiego.

R zeczą sta ro sty  będzie na  w łaści­
wej drodze odeprzeć to  oszczerstw o 
Hałyczanyna — tym czasem  atoli m u­
simy ze swej s tro n y  zaznaczyć, iż 
w całe to doniesienie n ie w ierzym y, 
gdyż protokół g łosow ania w raz z k ar­
tkami oddanem i dołącza się do ak tu  
wyborczego, n ajm n ie jsza  więc n ie ­
praw idłow ość może być każdego czasu 
o d k ry tą  a nadto , sfałszow anie w yniku  
jest w p ro st niem ożliw e, je ś li się zw a- 

iż kom isya sk ru tacy jn a  brzeżańska, 
sk ładała  się z 7 członków ! Ale enun- 
cyacya tak a  H ałyczanyna  może być 
d la  s tro n n ic tw a m oskalofilskiego zaw sze 
pożądaną.

Raz, w zbudzi je szcze  w iększą n ie ­
nawiść R usinów  do Polaków, boć czy­
te ln icy  Hałyczanyna  tak ą  w iadom ość 
za najp raw dziw szą w św iecie p rz y j­
mą, — a pow tóre, rosy jsk ie  dzienn ik i 
nie omieszkają dosłow nie tego  now e­
go „dowodu ucisku  R usinów  przez 
Rolaków* przedstaw ić  jak o  „stw ier­
dzony fakt® i m oże znow u coś w p ły ­
nie do kasy tego  s tro n n ic tw a n a  cele 
odparcia a taków  polskich  n a  b iednych  
uciśnionych ludzi ru ssk ich ! Nie w ia ­
domo tylko, czy tą  po lityką ju d zen ia  
w domu a w yław ian ia  zasiłków  od 
obcych, — da się jeszcze długo  ope­
rować.

s traszn ej katastrofie, g d y  ju ż  poznać 
n ie było m ożna czy to  tru p  ludzki 
czy jak aś  m asa posiekana w błocie 
leży, — k ilku  chłopów  w yskoczyło na 
niego — tańcząc — depcząo po nim , 
p rzyczem  w ołali „a n u  ładne tłu s te  
m ięso na  p ro d aż“ a jed en  z nich trz y ­
m ając kij w ręk u  a zobaczyw szy, iż 
jeszcze  m a oczy w głow ie, w ysztu r- 
k iw ał k ijem  takow e, krzycząc „L achu, 
byś sia w ięcej n a  oczy ne dywyw.®

Po tej s traszn ej scenie w szystko  u- 
dało się spokojn ie  z najw iększą ucie­
chą do karczem  znajdu jących  się po 
w siach i tam  spraw iając ucztę , jed en  
d rug iem u przedstaw iał, w jak i sposób 
bił, pochw alając tak że  siły  n ieboszczy­
ka, z w yrazem  „w ołaby borsze dobew, 
n iż  toho Lat ha, a ty j pane huncw oty  
chociet, by im  pańszczezna sia w er- 
n u ła “.

Działo to  się po w ielu karczm ach 
w iejskich, a gdyby  każdego szynka- 
rza, tj. z każdej gm iny, k tó ra  m iała 
brać udział w w yborach, sądow nie za­
w ezw ano i p rzysłuchano  — przezonaó- 
by się m ożna, iż m iędzy chłopam i nie 
było je d n e g o , k tó ry b y  się w karczm ie 
nie chw alił udziałem  swoim  w m ordzie 
popełnionym  na śp. Popiela.

I d i k s  Zagórski.

W y b o r o y !  n i e  u c h y l a j  o i e  s i ę  
w c h w i l i  t a k  w a ż n e j  o d  s p e ł ­
n i e n i a  t e g o  o b o w i ą z k u  o b y -  
w a t e l s k i e g  o !
Dr. Rybicki. Dr. Czyżeioica. D r. Max.

K om itet „ o b y w a t e l s k i “ uchw a­
lił polecić w yborcom  jak o  jed y n y ch  
kandyda tów  n a  posłów  z m. Lw ow a

dr. L eonarda Piętaka  
i

dr. W ładysław a Dulębę
na k tó ry ch  p rzy  ściślejszym  w yborze 
we w torek  dnia 23 bm. w i m i ę  k a r  
n o ś c i  n a r o d o w e j  głosow ać należy

Jeszcze e mordzie w Dawidowie.
o trzym ujem y następu jące szczegóły :

W jednem  z pism  w yczytałem , 
iż  gm ina Dawidów uchodziła  zaw sze 
za  najspoko jn ie jszą  z całego pow iatu  
lw ow skiego, dlatego starostw o pow ie­
rza jąc  śp. Popiołowi przeprow adzenie 
w yborów , do k tó ry ch  należało  12 wsi, 
n ie  uw ażało  za n iezbędne, zw łaszcza, 
iż  on  sam n ie  żądał, dodania asysten- 
cyi w ojskow ej.

Otóż przypom inam , iż w gm inie 
te j działy  się ju ż  straszne m ordy. 
P rzed  la ty  k ilk u n astu  zastano tam te j­
szego ks. p roboszcza , niew iadom ego 
m i nazw iska, w m ieszkaniu  jeg o  za ­
m ordowanego. P rzed  5 lub 6 la ty  zna­
leziono znow u zam ordow aną żydów kę, 
wdowę z 3 dzieci. Spraw cy tego  osta­
tn ieg o  czynu  — o ile m i się w ydaje, 
obecnie dopiero  z okazyi śledztw a o 
zam ordow anie P o p ie la , odkryci zo­
staną.

Po tym  w stęp ie  przychodzę do o- 
pisu, w ja k  o k ru tn y  sposób zam ordo­
wano śp. Popiela. O dgrażanie się i wo 
łan ie  o w ydan ie k a rt do głosow ania 
pom ijam , — przedstaw iono bowiem  to 
ju ż  szczegółowo. Zaczynam  od tego, 
ja k  Popiel schronił się do pom ieszka­
nia żandarm eryi, zam ykając za sobą 
drzwi, ja k  chłopy z okrzykiem  „hu rra  
na Lacha®, zaopatrzen i w d rąg i i ko- 
ły , poczęli d rzw i w yłam yw ać, a tu  ju ż  
i  obrona dwóch żandarm ów  skutkow ać 
nie m ogła. Na P opiela uderzono d rą ­
gami, a s trze lił on  do chłopów  dopie 
ro  wtedy, gdy leżał ju ż  n a  ziem i na 
ogrodzie z ro zb itą  czaszką, a cały 
tłu m  go otaczał, u siłu jąc  go dobić.

Wówczas a to li jeszcze, g d y  ju ż  
był nieżywym a przynajm nie j bez- 
przytomym, okładano go d rągam i i 
kołami, p rzew racając  zw łoki po błocie 
na wszystkie strony , że z ciała k a ­
wałki w pow ietrzu  la ta ły  — a dzikość 
ta k a  w śród m orderców  panow ała, że 
n ie  ustawał k rz y k  „dobre b y ty  toho 
laoha, by czesom  ne wstaw®. Po tak

Mmi wFlór 2 posłów
z m. Lwowa.

Lwów d. 20 marca.
K om itet s tronn ic tw a ludow ego po­

rusza w szelkie możl we sp rężyny  ma 
chiny  w yborczej, byle przeforsow ać 
w ybór swoich kandydatów  pp. Lewa- 
kow skiego i Rew akow icza z m iasta  
Lwowa. A gitatorow ie kom ite tu  tego 
u rządza ją  form alne obław y n a  w ybor­
ców przedm iejskich, by le ich n a  w to­
rek  ściągnąć w ja k  najw iększej m asie 
do u rn y  w yborczej. Na n iedzie lę  po 
południu  pozam aw iali oni lokale szkol­
ne na  przedm ieściach celem  odbycia 
tam  zgrom adzeń przedw yborczych.

Ze strony  zw olenników  solidarności 
Koła polskiego, akcya za w yborem  dr. 
L eonarda P ię taka i dr. D ulęby zdaje 
się być za ospałą. Obawiam y się, aby 
znaczna ilość głosów czw artkow ych, 
ja k a  na  kandydatów  ośw iadczających 
się za solidarnością Koła padła, nie 
w poiła w n ich  przekonania, iż w tor­
kow a w ygrana je s t pew ną i że n ie po­
trzeb a  rozw inąć ja k  najw iększej czu j­
ności i ruchliw ości.

W czoraj ty le  ty lko  dla poparcia 
k an d y d a tu r dr. L eonarda P ię tak a  i dr. 
W ładysław a D ulęby zrobiono, iż ze­
b ra ły  się osobno kom ite ty  obyw atel­
ski i postępow y i obaj postanow iły  
p rzy  ściślejszym  w yborze w torkow ym  
zgodnie zalecać k an d y d a tu ry  dr. P ię­
ta k a  i dr. D ulęby.

N iew ątpliw ie to  samo uczynią ko­
m ite ty : pow szechny i "chrześcijański,

W czasie czw artkow ego głosow a­
n ia zauw aży liśm y, iż bardzo m ała 
część d u c h o w i e ń s t w a  naszego 
sław iła  się do u rn y  w yborczej, jakko l 
w iek dobry p rzy k ład  dał ks. arcyb. 
M orawski, p rzybyw ając do ra tu sz a  ce­
lem oddania głosu. Nie w ątpim y, iż 
duchow ieństw o częściowe to  zan iedba­
nie czw artkow e n ie  om ieszka n ap ra ­
w ić we w torek  z 3 bm. i s tan ie  całe 
do u rn y  w yborczej, oddając swoje 
głosy n a  prof. dr. P iętaka, i dr. 
Dulębę.

Nie m n iej m i e s z c z a ń s t w o  po­
w inno w ziąć siln ie jszy  udzia ł w  wy 
borach w torkow ych. Chodzi nie ty lko 
o to, aby dr. P iętak i dr. D ulęba zo 
stali w ybrani, — ale żeby w ybrani zo­
s ta li ja k  najw iększą ilością głosów, 
aby sto lica k ra ju  ja k  najm ocniej za 
p ro testow ała  przeciw  zgubnej działa l­
ności dla narodu  naszego pp. Lew aków 
skiego i Rewakowicza. Może tak a  ma- 
n ifestacya in te lig en tn y ch  w yborców  m. 
Lw ow a o tw orzy  tym  panom  oczy i 
pobudzi ich do ocknięcia się i naw ró­
cenia z drogi siania zaw iści społe 
cznej, zw alczania Polaków za pomocą 
radykałów  rusk ich  i szkalow ania w szyt 
k iego  i w szystkich.

K om itet „ p o s t ę p o w y 14, k tó ry  
czw artkow ym  w yborze popierał 

an d y d a tu rę  prof. d ra  P ię taka  i d ra  
Ł ozińskiego, postanow ił obecnie ja k  
najusiln ie j poprzeć p rzy  w torkow ym  
ściślejszym  głosow aniu  k an d y d a tu rę  
prof. d ra  L eonarda P ię tak a  i d ra  W ła 
dysław a Dulęby W ydana dziś przez 
te n  kom ite t odezw a opiew a:

W yborcy! Przy w yborach ściślej­
szych rozpisanych na w to rek  23 m ar­
ca rozeg ra  się w a l k a  z w o l e n n i ­
k ó w  z a s a d y  s o l i d a r n o ś c i  K o ł a  
p o l s k i e g o  z j e j  p r z e c i w n i ­
k a m i .

O dzyw am y się jeszcze  raz  do Was, 
wyborcy, ażebyście stanęli solidarnie 
do u rn y  w yborczej i oddali sw e gło 
sy na

dra Leonarda Piętaka 
i dra W ładysława Dulębę.

P ierw szy  z n ich  był naszym  k a n ­
dydatem  od początku  akcyi w yb o r­
czej, a k an d y d a tu rze  d ra  W ładysław a 
D ulęby n ie ty lko  n ie byliśm y nigdy  
przeciw ni, ale i owszem  uznaw aliśm y 
zaw sze jeg o  w ypróbow any  charak ter, 
w yb itne  zdolności, stałość przekonań i 
gorącą m iłość O jczyzny.

W zywam y p rze to  w szystk ich , k tó ­
rzy  poszli za naszą  o d ezw ą, aby 
w s z y s c y  stan ę li do u rn y  w yborczej 
i oddali swe g łosy  n a :

dra Leonarda Piętaka  
i dra W ładysława Dulębę.

KRONIKA.
Lwów d. 20. marca.

I  acy l w y b o rcze j. Przyjaciele 
upadł, j  x  czwartkowej walce kandydatów, 
uważają za stosowne walczyć po kawiar­
niach oszczerstwem i nieprawdą przeciw dr. 
Piętakowi i dr. Dulębie. Co do dr. Dulęby 
zwłaszcza chodzą po biurach i „wykazują44 
jego nieprzychylne (!) stanowisko dla nrzęd- 
nkiów. Otóż jest to oczywistą nieprawdą. 
Z jednej strony bowiem nie ulega kwestyi, 
że właśnie tylko ludowcy mogą stać na sta­
nowisku dla urzędników nieprzychylnem. 
Słyszeliśmy już bowiem na wiecach ludo­
wych i stojałowszczyków ostre głosy wło­
ścian przeciwko polepszeniu bytu urzędni­
ków. Otóż p. Rewakowicz i Lewakowski 
właśnie stoją na tem stanowisku.

Natomiast dr. Dulęba nie dwuznacznie, 
aie zupełnie jasno i stanowczo oświadczył 
się za polepszeniem bytu urzędników, a naj­
lepiej świadczy # tem ustęp ]ego mowy, wy­
głoszonej w dniu 5 marca rb. odnoszący się 
do tej sprawy. Oto co powiedział: „Było to 
obowiązkiem honoru państwa w chwili, gdy 
się wprowadzało tak ważną reformę (proce­
durę cywilną), pamiętać również o polepsze­
niu doli urzędników, bo tylko niezależność 
materyalna może iść w parze z niezależno 
ścią urzędową.

„Polepszenie to doli urzędników ostate­
cznie załatwione nie zostało; w każdym ra­
zie spraw; ta jest na lepszej drodze. Tutaj 
pozwalam obie na uwagę, że należy ró­
wnież pa..;iętać o polepszeniu doli nrzędni- 
ków kolejowych, którzy podwyższeniem pła­
cy urzędników państwowych objęci nie zo 
stali, a zachodzi koniecznie potrzeba, by 
funkeyonarjusze tak przeciążeni pracą, po 
łączoną z tylu odpowiedzialnościami, ró­
wnież lepsze materyalne uzyskali uposa­
żenie®.

Skutki bałamucenia ludu przez ra ­
dykalnych agitatorów: Przed i kilku dniami
w Kozłowie (powiat Kamionka Strumiłowa), 
przybył wójt tamtejszy do dworu właściciel­
ki p. Kielanowskiej na czele swej gromady, 
by zakomunikować pani K., iż podczas naj­
bliższej sesyi parlamentu będzie przedłożoną 
cesarzowi do podpisu nstawa tej treści: 
„Wszystkie wdowy po właścicielach ziem­
skich idą na rządową pensyę do miasta, a 
majątki ich mają być rozdzielane między 
chłopów®. Owoż dobroduszny ■ wójt zapisjpo- 
nował pani.K., by za cenę 50 zł. oddała 
gminie po dobremu natychmiast majątek, a 
sama odjechała do miasta. Nie pomogły 
perswazye i przedstawienia p K. Chłopstwo 
poczęło się burzyć i przybierać groźną po­
stawę. Ulegając więc pozornie ich woli o- 
świadczyła im p. K., że zgadza się na pro- 
pozycyę, rzecz Jednak cała musi być zała­
twioną legalnie i trzeba napisać do staro­
stwa. Wójt i przysięgli podyktowali p. K. 
pismo, z którem udali się następnie do pod­
pisu do starosty. Tam spotkała ich niemiła 
niespodzianka, aresztowano bowiem natych­
miast całą deputacyę a wysłana do Kozłowa 
żandarmerya zaprowadziła tam porządek 
Gdyby nie dowcipny wybieg pani K., kto 
wie, jakby się była sprawa skończyła. Na­
turalnie gromada Kozłowiecka nie wyssała 
sobie bajki z palca, a kto jej dał impuls 
do uczynienia dworowi oryginalnej propozy- 
cyi, łatwo domyślić się.

Zaburzenia w Żyw cu. Z Żywca piszą 
do nas 18. bm.: Wy~ory ostatnie pozbawiły 
miasteczko nasze zwykłego spokoju i równo 
wagi. W niedzielę dnia 14. bm. zebrali się 
zwolennicy ks. Stojałowskiego w sali Ko­
tlarskiego, by się nad wyborami z czwartej 
kuryi naradzić. Nie podobało się to mieszcza­
nom naszym, bezwzględnym zwolennikom 
Kramarczyka, wpadli do sali, powybijali szy­
by i wyparli stojałowszczyków, przeważnie 
włościan z Zabłooia i wsi okolicznych, z 
miasta na Zabłocili, przyczem na moście 
przyszło do utarczki, która zakończyła się 
ciężkiem zranieniem jednego mieszczanina.

Zajście to, potępione zresztą przez powa­
żniejszych obywateli żywieckich, wywołało 
rozgoryczenie wśród Zabłocian, którzy w po­
niedziałek wieczór zgromadzili się w liczbie 
około 150 przed dworcem kolejowym i ka 
żdego przechodzącego na dworzec mieszcza­
nina bili kijami. Gdy tłum rósł i coraz gro 
źniejszą postawę przybierał, starała się żan- 
darmerya ekseedentów rozprószyć, co jej się 
jednak ze względu na szczupłe siły nie po 
wiodło. Dopiero przybyła z Bielska o godzi­
nie 9 wieczór półkompania wojska i rozpró 
szyła ekseedentów, przyczem aresztowano 
ośmiu przywódców i osadzono w aresztach 
sądowych. Przez dwie następne noce prze­
ciągały patrole wojskowe po ulicach Żywca 
i Źabłocia, lecz spokój nie został zakłócony 
i wczoraj odjechało wojsko z powrotem do 
Bielska.

W Krakowie krąży pogłoska, że p. 
F rie d le in  prezydent miasta zamierza zrezy­
gnować. Powodem tej rezygnacji ma być 
d e fra u d a cy a , popełniona przez Kłosowskiego 
w kasie miejskiej. Jako następcę p. Frie- 
dleina na prezydenturze krakowskiej wymie­
niają p. Antonii go hr. Wodzickiego.

W spaniała ofiara. Arcybiskup Oło­
muńca ks. Kohn celem uczczenia jubileuszu 
cesarskiego ofiarował 100000 zł. aa fundację 
dobroczynną dla ubogich księży.

Z Poznania donoszą: W ostatnich cza­
sach powstała wielka ordynacya książąt 
Czartoryskich na Gołuchowie i fandacyft hra­

biny Działyńskiej, siostry ś. p. Władysława g en t, to  pan  m ądrzejszy , pan se m y- j 
Czartoryskiego, a wkrótce mają być utw o-.śli, że... W idząc, że n ie  przelew ki, j 
rzone mniejsze majoraty Potockich i Chła- • w trącam  się w rozm ow ę i ra tu ją c  sy- 1 
powskich. Tworzenie ordynacyi w Prusiech [ tuaeyę, pow iadam , co pan  zw aża na 
jest bardzo ułatwione; do mniejszych ma-: to, to  zaw sze tak  z m łodym i ludźm i, 
jątków nie potrzeba pozwolenia monarszego, f pow ie coś, co n ie  przyp iąć, an i przy- 
tylko potwierdzenia przez sąd apelacyjny, j ła tać , w ierzę panu, pan  m a recht. 
który wymaga jedynie wykazu dochodu ro- j 12. marca. D ow iaduję się z gazet,
cznego 7.5u0 marek. Trudniejsze jest utwo- że w yszedł K ozakiew icz i że zabili
rżenie ordynacyj większych z dochodem ro- kom isarza w yborczego w Daw idow ie; 
cznym ponad 39.000 marek, gdyż wtedy śniadanie m i n ie sm akow ało a objadu 
zależy od sankcyi królewskiej. f ju ż  an i n ie  tknąłem . W yszedłszy w ie-

Katastrofa na morzu. Dziennik ńo-j ozorem z dom u ledw iem  się przepchał 
wojorski Herald  podaje wiadomość, że dnia p rzez tłum y , by w ypić szk lankę piwa:
8 b. m. zatonął statek „Yilla St. Nazaire®, n a  praw o i na  lewo słyszę b rz ę -  tłu - 
około przylądka Hatteras, leżącym w pół- czonego szk ła i b itych  szyb, co to je s t, 
nocnej Ameryce. Na statku tym, oprócz za- py tam  jak iegoś starszego  jegom ości, 
łogi okrętowej, znajdowało się kilkunastu' ?a n *c> pow iada, to k u rja  p ią ta  zda- 
podróżnych, razem 84 ludzi; 80 ludzi uto- j® maturę.®
piło się, uratowało się tylko czterech, mia- i Spoglądam  po w ystaw ach sklepów,
nowicie kapitan, lekarz, maszynista i 1 po-, G órski rozbity , B ajerow i rozbili sklep, 
dróźny. Gdy statek tonął, schroniło się 35 no °bw ała Bogu, że cfioc 8zkow ron 
osób na łodzie. Przez 7 dni tułali się ci lu- ocalał.
dzie po morzu bez jadła i napoju. 31 z nich! 13. marca. T rzy n astk a  dzień  feral- 
umarło, wielu przedtem zmysły postradało.* ny, żona i dzieci ze łzam i w oczach 

Dopiero 14. bm. nadpłynął okręt jakiś,1 proszą m nie bym  n ie  w ychodził z do- 
który czterech nieszczęsnych rozbitków, je - 'm u , ale uparłem  się a n a  upor n ie ma 
szcze przy życiu pozostałych, przyjął na swój' rady,
pokład. Jak ludzie ci byli wycieńczeni, j W bram ie kam ienicznej p rzeszła  mi 
świadczy okoliczność, że trupy zmarłych to - . d rogę baba z pełnem i konew kam i, ha 
wrrzyszy spoczywały obok nich na łodziach m yślę sobie, coś dobrego m nie dziś 
a oni sił nie mieli, aby je do morza wrzu trafi, i rzeczyw iście trafił m nie jak iś  
cić. Wedle ich opowiadania zginęło 9 po- w yborca tak  tra fn ie  kam ieniem  w gę- 
dróżnych, 68 ludzi z załogi okrętowej i 1 , bę, że mi w ybił pięć zębów. B agatela 
kapitan. zęby, żeby m i choć n ie w ybili byli tych

Z Petersburga piszą : Zaraz po świę-j ośmiu szyb w domu, za k tó re  muszę 
tach wielkanocnych, rozpoczną się w Pe-l te raz  płacić 4 zł. 80_ ct.
tersbnrgu wizyty monarchów zagranicznych 
Pierwszy przybędzie cesarz austryacki, p»- 
czem spodziewany jest król syamski, cesarz

ks. Mikołaj Czarnogórski, w. książę Hessen 
Darmsztacki z żoną, członkowie greckiego 
domu królewskiego, a następie prezydent 
rzeozypospolitej francuskiej Feliks Fanro.

Ten ostatni przybędzie na statku w to 
warzystwie eskadry, która w części zatrzy' 
ma się w Kronsztadzie, a w części w No- 
wj m Peterhofie. Feliks Faure zamieszka w 
Wielkim pałacu w Nowym Peterhofie, skąd 
po krótkim pobycie nda się na kilka dni 
do Moskwy, gdzie będą dla niego przygoto­
wane apartamenta w Kremlu. Podczas po­
bytu wspomnianych gości odbędą się przed­
stawienia galowe i szereg obiadów dwor­
skich.

11 marca. Cały dzień leżę w łóżku 
i czytam  mowę p. dr. B ronisław a Ł o­
zińsk iego , w k tó re j ośw iadcza on, że

niemiecki, następca tronu włoskiego z żoną, j spraw a solidarności K oła je s t  d la n ie ­
go  św iętą i stanow czą.

13 marca. Od paru  dni choru ję na  
te  w ybory, gorsze to  m oże niż influ 
enza, w iadom ości zew sząd coraz g o r­
sze, w p rzeciągu  pięciu  dn i spadłem
0 trzydz ieści kilo.

16 marca. W ybory z kury i w oj­
skiej. Od ran a  rw ę lis tk i z bukiecika, 
k tó ry  mi p rzy sła li p rzy jacie le  jak o  
„m ęczennikow i idei®; rw ę lis tk i i p y ­
tam  : N ahirny czy M erunowicz ?

No, chw ała Bogu n a  wysokościach, 
w yszedł M erunowicz, praw da i to, że 
w yszło sześciu stojałow szczyków , R o­
m ańczuk m iał najw ięcej głosów, ty lko  
to  bieda, że n ie  w jed n y m  okręgu w y ­
borczym  1

17. marca. P rzyszedł ran o  w od­
w iedziny do m nie jed en  finansista  w y­
znan ia m ojżeszowego, k tó ry  zna lepiej 
m oją k ieszeń, ja k  ja  sam.

Mówiliśmy d.użej.
Obiad m i n ie sm akow ał, po połu­

d n iu  dostałem  p ro test w ek slo w y ; z 
w ieczora n ie  m ogłem  zasnąć, bo koty , 
odpraw iając swe harce  m arcowe, tak  
p rzeraźliw ie w rzeszczały, że usnąłem  
dopiero n ad  ranem .

Całą noc śn ił m i się G rand ho tel
1 poseł L ew akow ski, p ijący  z Jaśn ie  
W ielm ożnym  posłem  W ójcikiem w se­
paratce  szam pana. Obaj w yglądali b a r­
dzo blado.

Udałem się do m ojej kuchark i, słyn 
nej k ab a la rk i, by  m i w ytłóm aczyła 
sen. Pow iedziała, że to d la Lew akow - 
skiego znaczy niedobrze, i dała  mi 
trzy  num era na  L inckie 7. 5. 4.

18. marca. Znów całą noc nie spa­
łem, m iałem  gorączkę. P rzyw ołany  le 
karz  skonstatow ał, iż chudnę p rzera  
rażająco (ogrom nie m nie to  ucieszyło), 
pozw olił m i jed n ak  pójść na g łoso­
wanie.

Uważam  na ulicy, że k łan ia ją  mi 
się dziś nisko tak ie  figury, co mi 
przedtem  n igdy  n ie k iw nęły  naw et 
głową.

O uszy  moje obijają się przeróżne 
nazw isk a : w iw at Rajw achowicz, górą 
L iw akow ski, w isz pan Ł ozińsk iego? 
a  wirn — to, te  był s tarostą .

Co mi tam  m yślę sobie - u m nie 
g ru n t P ię tak  i Dulęba.

Ledwo doczekałem  w ieczora; roz­
strzelone głosy, Ł ozińsk i wyleciał, Le­
waków skiem u brakło  754 głosów.

S taw iam  na lo teryę najm oźliw szą 
kom binaeyą z w szystk ich  trzech  n u ­
merów.

19. m arca. Spadłem  o p ięćdziesiąt 
kilo, w południe było konsiliurn, po 
w torkow em  głosow aniu  w yjeżdżam  do 
M entony. R. T.

Namiestnictwo nadało opróżuione gr. 
kat probostwo regiae coli. w Kamiennej ks. 
Mikołajowi Bilińskiemu, zawiadowcy tej pa­
rafii ; opróżnione zaś gr. kat. probostwo re 
giae colt w Sołukowió ks. Janowi Celowi- 
czowi, plebanowi w Trościańcu.

Sokół lwowski odbył w środę walne 
zgromadzenie: Po przyjęciu do wiadomości 
sprawozdania za rok ubiegły, przystąpiono 
do wyborów, przy których zostali wybrani.

Do Wydziału: pp. Birkenmaier J., Frie­
drich E., dr. Kozierowski E., Miśniakiewicz 
W., dr. Obmiński S., dr. Stachiewicz T. 
i Walter K. Do komisyi rewizyjnej: pp. dr. 
Goldmann B,, Targoński P., Ulmer N., 
Włoszyński F. i Żmudziński F. Do sądu ho­
norowego; pp. Broniewski J., dr. Łuczkie- 
yiścz K., ' dr/' Małaezyński A., Menda W., 
Pieniążek J., Pieracki J , Schumann J., 
Schwed M. i Wierzbicki J. Na zastępców 
pp. Chrząstoweki P., dr. Dobiecki S., dr. 
Heppe T., Kasprzycki P., Maksymowicz P. i 
Zagórski F. Wreszcie na delega&w do Związ­
ku: dr. Czarnik K.. Durski A., dr. Dzię- 
dzielewicz A„ dr. Fischer K., Janikowski 
W . dr. Małaczyński Al., Padewski J., Re­
wakowicz H., Roraanowicz T., Romanowski 
I., Ulmer N., dr. Tyszecki T. i Wałek A..

* W dzień po setnej rocznicy urodzin 
naszego dramaturga, Józefa Korzeniowskie­
go, obchodzili Czesi taką samą rocznicę uro­
dzin Franciszka Tnrinskiego, który wzboga­
cił piśmiennictwo ich w początkach odro­
dzenia dwiema tragfdyami i dramatem. 
Utwory te celują takimi zaletami, że i dziś 
jeszcze nieraz je można widzieć na scenie. 
Tytuły ich: Angelina  (1821), W irginja  
(1841) i Prażacy r. 1648 (1848). Tnrin- 
ski urodził się w Podfibradach, stndyował 
prawa, był następnie sędzią w Miknłowie i 
Ździarze, wreszcie w Liboehowicach. Umarł 
4. września 1852.

Z  p a m i ę t n i k a
l w o w s k i e g o  w y b o r c y .

11. marca 1897. W ażę 180 kilo. — 
Nie je s t  to jeszcze  tak  w iele, ale do ­
kucza m i ju ż  ta  w aga. Jed n i mi radzą 
użyć system u B entinga, d rudzy  Ó rtla. 
Dajcie mu spokój z ku racyą niem am  
czasu dla siebie n a  chw ilę, jestem  z a ­
ję ty  w yboram i. O 11 rano  po lekkiem  
śn iadan iu  idę do ra tusza , od czasu 
w ystaw y, słynnej z E lli i parow ych 
kiełbasek, n ie w idziałem  ty lu  ludzi n a ­
grom adzonych razem . B ierze m nie o 
baw a o mój b rzuch , ale o b y w a te l­
sk i obow iązek p rz ed ew szy stk iem , 
coute ąue coute m uszę oddać mój 
głos za M ochnackim . Zaczepiają m nie 
rozm aite  figury n ieum yte  i rozczoch­
rane, „pan dobrodziej za K ozakiew i­
czem, pan  dobrodziej z nami®, a to ci 
py tan ie , mówię, ta n a tu ra ln ie , że z 
wam i a jednocześnie m yślę, kaczka 
by was kopła. O ddaw szy k a rtk ę  w ra­
cam na o b jad ; pod w ieczór, by dow ie­
dzieć się o rezu ltac ie , ruszam  znów  
pod ra tu sz , z obawy jed n ak  n a  mój 
brzuch  biorę, z sobą m łodego kuzyna 
siłacza nad  siłacze.

Jed en  z ty ch  w yborców , k tó rych  
rad y k a ln e  pism o nazyw a „obyw atela­
mi®, podchodzi i pyl,a m nie, czy m u 
pozw olę ogn ia do papierosa. Ależ oby 
w atelu , pow iadam , n a tu ra ln ie , że p.f- 
zwolę. Uw aża pan , m ów i obyw ate l: 
„Kozakiewicz, g ó rą  — przychodziło  ju ż  
dw óch cylindrow ców  od M ochnackiego 
i daw ało m u kam ienicę i 6 tysięcy, 
ale K ozakiew icz n ie chciał.®

Nie p leć pan  bzdury, m ów i mój 
kuzyn.

Co se pan m yśli, odpow iada „oby­
w ate l44, pan  se m yśli, że pan jen te li-

Ostałnid wiadomości.
K aneelarya Izby  posłów  Rady pań­

stw a rozesłała ju ż  now ow ybranym  po­
słom zaw iadom ienie o pierw szem  po­
siedzeniu  nowej Izby . O dbędzie się ono 
w sobotę 27. bm., a rozpocznie o go­
dzinie l i .  przed południem .

Pierw sze posiedzen ;e Izby panów 
odbyć się m a tegoż dnia o godzin ie 
12 a na posiedzeniu tem  przedstaw i 
się nowe prozydyum , k tó re  do tego 
czasu będzie ju ż  zam ianow ane. W p a r­
lam entarnych  kołach sądzą, że oczeki­
wane nom inacye obejm ow ać będą 22 
członków  Izby  panów .

W iedeń  d. 20 marca.
Am basadorowie niem iecki, ro sy jsk i 

i francuski konferow ali z G ołuchow - 
skim.

B e rlin  d. 20 marca.
Fbss. Ztg. pub liku je  niepraw dopo­

dobną wiadomość, jak o b y  R osya za ­
m ierzała dem onstrow ać n a  rzecz po­
łączenia K rety  z Greoyą. W tym  celu 
flota m orza Czarnego m iała ju ż  o trzy ­
m ać stosow ne rozkazy .

M entona d. 20. m arca.
Cesarz F ranciszek  Jó ze f p rzed  od­

jazdem  w ysłał do p rezy d en ta  F au re’a 
te leg ram , w k tórym  im ieniem  w łasnem  
i im ieniem  cesarzow ej dziękuje z całe­
go serca za gościnność, jak ie j cesarska 
p ara  doznała na  ziem i francuskiej i z a ­
pew nia p. F au re’a o swej p rzy jaźn i i 
wysobiem  pow ażaniu.

T ry e s t  d. 20 m arca.
Z powodu zw ycięstw a k andyda ta  

w łoskiego nad Słow eńcem  przy  osta­
tn im  w yborze przyszło  do zaburzeń 
w w ielu m iejscowościach. W ysłano w oj­
sko do S an ta  Croce i do pow iatu  Pa- 
renzo.

W iedeń  d. 20 m arca.
Do Fremdenblattu donoszą z Poli, 

że trzy  o k rę ty  floty austryack iej, m ia­
now icie aw izow iec „Meteor® i to rp e ­
dowce „Krache* i „Sfcaar® o trzym ały  
rozkaz ja k  najrych le j wyekw ipow ać 
się. (N iezaw odnie odpłyną one n a  w o­
dy kre teńsk ie .)

K re ta  d. 20 m arca.
K om endant w ojsk tu reck ich  nad 

g ran icą grecką Edem  basza podał się 
do dym isyi. O czekują także, że pa- 
try a reb a  orm iański, nastraszo n y  g ro ź ­
bami rew olucyjnego kom ite tu , poda się 
do dym isyi. W ręczył on trzem  am ba­
sadorom  m em oryał, w k tó rym  w y k a ­
zu je p u n k t po punkcie, iż P o rta  n ie  
do trzym ała  p rzy rzeczen ia  sw6go w pro­
w adzenia re form  w Arm enii.

L ondyn  d. 20 marca.
W Izbie lordów  ośw iadczył wczo­

ra j S alisbury , że m ocarstw a prow adzą 
jed n o sta jn ą  politykę, k tó rej celem je s t  
obrona praw  Europy. Obowiązkiem  
A nglii je s t  popierać akoyę zjednoczo­
nej E uropy, jak ieko lw iek  zarządzen ia  
pow zięłaby ta  federacya m ocarstw  w 
przyszłości Turoyi. D latego też  bez 
zezw olenia te j federacyi n ie  weźm ie 
A nglia udziału  w żadnym  zam achu na 
całość Turcyi. N 

L ord  Kim beriey ośw iadczył, że stro n ­
nictw o libara lnc  odłącza się zupełnie 
od te j polityki.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 20 m arca. 

Bilans U nionbanku zam knięty  czy­
stym  zyskiem  1,240. 991 zł. Rada n ad ­
zorcza p roponuje  8 prc. dyw idendy, 
m ianow icie 16 złr. od akcyi.

Berlin d. 20 m arca.
W re ich stag u  prow adzono dalszą 

debatę nad  e tatem  m arynark i. Posa- 
dow ski po ro zp atrzen iu  położenia finan­
sowego w ykazyw ał konieczność wzm o­
c n ie ń  a floty.

Vollm ar socyalista m ówił, że rząd  
bawi się z re ichstag iem  w chow ankę. 
D laczego n ie  pow ie odrazu, że tak  ce ­
sarz sobie życzy. Bocyaliści jed n ak  nie 
zgodzą się na  takie m arnotraw stw o.

Hoheulohe ośw iadcza, że w iedział 
o p ro jek tach  Ilo llm ana i na takow e się 
zgadza.

B enningsen tw ierdz i, że Niemcy 
nie po trzebu ją  tak ie j floty, ja k  F ran- 
cya, lecz m u ;zą  poprzód wzm ocnić 
sw oją arm ię lądow ą.

R ich ter w ykazyw ał, że to, na co się 
kom isya zgodziła, chociaż j e s t  m n ie j- 
szem  aniżeli żądania rządow e, w ynosi 
więcej aniżeli A ustrya i W łochy ra ­
zem  w tym  roku na m ary n ark ę  wy­
dały. G anił dalej w m ieszanie się N ie­
miec w  spraw ę T ransyaalu  i w sp ra ­
wę k re teńską.

M arscball o św iad cza , że Niem cy 
m uszą w szędzie bron ić sw oich in te ­
resów, gdzie takow e są zagrożone. 
Gdybyśm y n ie  m ieszali się do spraw y 
kre teńsk ie j dlatego, że strac i n a  n iej 
ty lko  k ilka naszych haudlow ych okrę­
tów, gdybyśm y n ie  m ieszali się do 
spraw y T ran sy aa lu , k tó ry  w tak im  
razie  m ogłoby połknąć k ilku  angiel­
skich panów , — n ie  bylibyśm y n ie- 
m ieekiem  państw em . P rosił w końcu 
o zezw olenie k redy tów  na budow ę 
dwóch krążowców.

Za przyzw oleniem  ty ch  kredy tów  
przem aw iali dalej Leipziger, Ploetz, 
L im burgstirum .

Dziś ciąg dalszy debaty.
w K openhaga d. 20 marca,(le lf ig r. „ G a i. Nar.®) . ,

Ateny d. 20. m arca. , Książę Karol W aldem ar przy  do- 
Pułk  królew icza odszedł na  g ra- św iadczeniach z m ateryałam i w ybu-

chow em i został lekko  ran iony .
P a re n z o  d. 20 m arca. 

Celem uśm ierzenia zabu rzeń  p rzy ­
był tu  batalion  p iecho ty  z Poli. E sce- 
denci poniszczyli tu  w innice i dopusz­
czali się w ielu innych  gw ałtów .

W enecya d. 20. m arca. 
W czoraj zam knięto  m iędzynarodo­

wą ltonferencyę san ita rn ą  i podpisano 
odnośną konwencyę.

Wypadki na Wschodzie.

mcę.
F lo ta  g reck a  odpłynęła z Kanei do 

C engo.
W czoraj m iała m iejsce pierw sza 

po tyczka pod R ethym no. Szczegółów 
brak.

L a rissa  20. m arca.
T ureccy konzitlowie w T essalii za 

w iadom ili Portę , iż w sku tek  ciąg łych  
zniew ag, jak ie  spo tykają  ich od G re­
ków, niem ożliw em  je s t  dla nich d łu ­
żej pozostać n a  m iejscu.

P orta  pozostaw iła im do woli, czy 
m ają pozostać, czy też  opuścić swe 
stanow iska.

[rawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów ulica Akademicka 1.1.
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Wiadomości giełdowa.
L w ów , d n ia  20. m arca 1897.

A tc y e  za  sz tu k ę; Kolej gal. K aro la  Ludw ika 
od 200 zł. m. k. 216"— do 219"—. Kolej Lwów' 
C zem .-Jasska  po 200 z ł  w. a. 285— do 289 '—, 
B anku  hipotecznego po 200 zł. w. a. 392"— do 
402‘—. B anku kredy t, galic. po 200 zł. w. a 
210'— do — . A kcye g a rb arn i .Rzeszowskiej po 
100 zł. 190-— do 200'— .

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku  hipot. gal. 
4%  koronowe 96'70 do 97‘40. 5%  z 10%  
prem . 110-10 do 110-80. 4% %  los w .50 la t 
100-— do 100-70. B anku  krajow ego 4 1/a%  los w 
51 lat, 100-50 do 101-20. B anku krajow ego 4%  
los. w 57 la t. 97"50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziem sk. 4 %  (I. em isya) 97-80 do 98-50. 4 %  los 
w 41%  la t. 97-60 do 98-30. 4%  los. w 56-latach  
97-40 do 98-10.

O b lig i za 100 zł.: Galie, funduszu prop inacy j- 
nego 4%  97-80 do 98’50. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5%  103-— do — •—■ Kom. bauku 
Krajowego 5%  w. a. II . em. 102-— do 102-70, 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105-— do —■— 
4 '/ ,%  100-20 do 100-90.

L o s y :  Losy m iasta K rakow a 25-— do 27 '— 
L osy m iasta Stanisław ow a 41-- - do —•—.

M o n e ty . D ukat cesarski 5-62 do 5"72. Napo- 
leondor 9-50 do 9-60. P ó łim p ery a ł 9-55 do —-— 
R ubel rosyjski sreb rny  1-20-—  do 1-25-— . R ubel 
rosyjski papierow y 1-26-30 do 1-27-30. 100 m arek 
niem ieckich 58-50 do 589!).

W iedeń  dnia 20. marca Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
35725, Kredyty węgierskie 395 —, IJoion- 
bank 153'—, Landerbank 253'— , staatsbany 
284-— , Lombardy 86-— , kolej półDoeno- 
wschodnia 264-—, tvtoniowe 263'—, Tłuna 
1 3 2 — , Alpiny 80 90 renta majowa 99-10, 
losy turec. 44 20, Marki 58'72.

Berlin dnia 20. marca. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 225 60 (358-51), staatsbany 146 40 
(343-59), lombardy 36 90 (85 97).

Frankfurt dnia 20. marca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy Dotow ano Kre­
dyty 303'50 (358*36), statsbauy 296"— 
(343-24), lombardy 74 62 (85 95), alpiny 

( - • - ) ■
Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­

deński paritat.
— Wiedeń d. 20. m arca. (Telegram  

Qas. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  357 50, węg. zakład 
kredytow y 393-57, anglobanki 153-—, 
iertderbanki 229 '—, koleje państw ow e 
342'50, eibetka.l 264"—, akcye ty to n io ­
we 131'—, alp iny  80 80, losy G reckie 
44-40, nnionbanki 285-—, ruble 127 —.

L i e b i e g  Companj’s m i ę s n y - P e p t o n
je s t w skutek ' jego nadzwyczaj łatw ej strawności 
i wielkiej wartości odżywczej, znakom itym  środ­
kiem odżywczym i wzm aoniająeyin, dla osłabio­
nych , niedokrewnyeh i chorych, a m ianowicie 

także dla cierpiących na żołądek.

TEATR Hr. SKARBKA.

W niedzielę dnia 21. marca. 
Początek o godz. 3.

„Niewolnice z PijiMiki"
komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. K opernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

Wieczorem :

„Czarodziej z nad Nilu“
opera komiczua w 3 aktach Smitha, mu 

zyka Herberta.
O soby:

Ptolomeusz XIII p. Lelewicz
Bisgurnia jego żona p. Kasprowicz
Kleopatra jego córka pna Bohuss
Kibaczki, prestidigitator p. Myszkowski 
Bamses jego uczeń pni Kliszewska
Ptarmigan pianista p. Jurowski
Oheops prorok pogody p. Bogucki
Obeliska J oficerowie 
Mumfia > korpusu 
HieroglifiaJ amazonek 
Wielki kapłan Oziris 
Wielki kapłan Izis

Panu Juliuszowi Schaumanowi apteka­
rzowi w Strockreau.

Niżej podpisany ośmiela się prosić o 
przysłanie mi jak najrychlej 10 pudełek soli 
żołądkowej, gdyż bez niej obejść się już nie 
mogę. Z pozdrowieniem i podziękowaniem 
kreślę się. Jan Milbacher

restaurator i właściciel realności
Gosdorf obok Murek, 11 marca 1895,

Do nabycia u wynalazcy aptekarza 
kraj. Juliusza Schaumana w Strockerau,
tudzież we wszystkich pierwszorzędnych a- 
ptekach austro-węgierskiej monarchii. Cena 
1 pudełka 75 ct. Wysyłka przynajmniej 2 
pudełek za pobraniem pocztowem.

BW  Lwów, 1894 wielki złoty medal.

f l f o  p v £

X a łh J ^
pni Bronikowska 
pni Michlewicz 
pni Wysocka 
p. Kratochwil 
p. Patiuazenko.

Rzecz dzieje się w Memfisie. 
Początek ogodzinie 7 '/s-mej wieczór.

-----

i n e r a _

tfneipP0

Wszyscy
którzy lubią napój smaczny i chcą 

być zdrowymi i  oszczędnymi.

lokomobile i młocarnie
j a ł c o t e ż

mmtfiE inne rolnicze maszyny i narzglzii
specjalnie do tutejszych warunków uprawy

zastosowane
najzna k m itszej k nstrukcyi, najlepiej najtaniej wyknane

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fahrykacyi maszyn rolniczych

w  Budapeszcie.
Cenniki i obliczenia kosztów darmo i franoo.

Kfa w. post
K S IĘ G A R N IA  K A TO  i.IC K A  D r a  W L  

M IjŁ K O W SK IEG O  w K R A K O W IE
p oleca :

Awancin M. O. Tow. Jez. — Rok C hry­
stusowy czyli rozm yślanie na  każdy dzień 
roku o żyoiu i nauce P an a  naszego Jezusa 
C hrystusa. Z  łae. przer. O. Al. Jełowicki. 
W ydanie 7-me, z r. 1896, oprawne ele­
gancko 2 z lr. a. z przesyłką 2 z lr. 20  ct.

Collomb ks. Mis. Ap. — R achunek su­
m ien ia  (najdokładniejszy) 30  ot. z przes. 
35 ct.

Chwila adoracyi u stóp P an a  Jezusa, 
niepojęeie utajonego w Przonajśw . Hostyi. 
Cena 10 ct. z przesyłką 12 ct.

Grodzicki T. ks. — K azan ia  pasyjne 
(n a  3 posty). Cena I z łr .  a. 80  ct. z p rze ­
sy łką 2 złr. a., oprawne 2 z łr .  a. 30 ct. 
z przesyłką 2 z łr . a. 50  ct.

Rady po spowiedzi. Cena 2 ct., 100 
egz. I z łr .  50  c t., z przesyłką I z łr .  70 
Ct. i bardzo wiele innych rozm yślań i  mo­
dlitw .

Uwagi nad Męką Pańską wyjęte z ka 
zań najsław niejszych mówców Kościoła. 
Cena 3 0  c t. z p rzesyłką 35 ct.

J u l i a n  b r .  B r i m i c L  
w Podhorcach p. Stryj

poleca 1-503
nasienne jęczm iona, owsy, k a r t o ­
f le  ; drzewka owocowe; pros>ęta 
p e łn e j  brwi Yorkshire z chlewni 
centr. Komitetu Tow. ges,-.; d ró i  
rasowy. Cenniki n a  ż ą d a n n  f r a n c o

n s t 1410w y n a l a z k i
w yjednywa i  sprzedaje we wszystkich k ra ­
jach poprawnie , szybko i najtan ie j inży­
n ier C. P a u l i t s c h k y ,  W ie n , I . ,  K iirn th -  
l r c r s tr a s s e  5 — urzędowo autoryzowany.

kom pletne w ypraw y, krój francuski, towar 
świeży. Koszule od 1-90, skarpetki od 40 
et., ko łn iirze  20 et., m anszęty 3.5 ct. c h u ­
steczki do nosa od 10 ct., kalesony 180 .

Górski i Szydłowski
Lw ów p lac M aryackl 8

róg H etm ańskiej 1631

Znakomity, prawdziwy fcanfuski

K Ó M I U
w n a jle p szy m  g n tn r k u  

w ysyła pocztą opłacony na i fran ­
co, do w szystkich miejsce'-.- d austro- 
węgierskieh za pobraniem  .wtowem: 

z łr. 6-— za 4-litrową baryłkę 
„ 5 — za 3 litrow ą baryłeezkę 
„ 4 20 ża 3 flaszki % litro w e/

3 = 3 .  1 £ A I T I
Capodlstria Del Triest.

m l  ' s m  € 5  m  j s  t o  »  c l .  •
N a jp ie rw s z e  w  ś n ie c ie  k ą p ie le  b ło tn e ,  p o s ia d a ją  n a js iln ie js z e  ź ró ­

d ł a  ż e la z u e , c z y s te  a lk a l ic z n e  ź r ó d ła  G la u b e rsk le ,  k ą p ie le  ż e laz n e  o b fi­
tu ją c e  w  k w a s o ró d , m in e ra ln e ,  g azo w e  z w ę g lo k w a só ro d e m .

Cztery duże elegancko i z kom fortem  urządzone z a k ł a d y  k ą p ie lo w e , 
odpowiadające wszelkim  modnym wym aganiom .

L e c z y : N iedokrew ncśe i błędnicę, ogólne zaburzenie organów odżywianie, 
szkrofu ły , chroniczne, żołądkowe i kiszkowe k a tary , k a ta ry  pęcherzowe, p rze ­
dawnioną obstrukeyę, zaburzenie organów  podbrztisznjeh  etc Obroni izne cho­
roby nerwowe, osłabienie nerwów, hypoehondryę , bysteryę, reum atyzm  , poda­
grę, wszelkie kobiece choroby. Bezpłodność i ogólny stan  osłabienia.

S e z o n  o d  1. m a j a  d o  3 0 .  w r z e ś n i a .  1589
P r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e .

W szelkich informaeyj udziela urząd gm inny jako zarząd z ak ład u .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I c t .  o d  w y  r a s a .

KA SY  ogniotrw ałe znakomite 
N r. 0 0%  1 2  3 sztuka

złr. 70-—, 80-— , 100, 120, 140,
Kasy z pultam i o 10 złr. drożej, poleca
P io tr  Chr/.ąstowHki, handel żelazny we
Lwowie, plac H alicki 1 (naprzeciw  kate 
dry).

IJZ Ą D C A  D Ó B R  z długoletn ią p rak tyką 
* •  i najchlubniejszem i poleceniam i, po 
12-letniem pobycie w jednym  z większych 
m ajątków, zamierza zmienić miejsce. Adrt 
poda b a n ic i  II. Skowrońskiego w Tarn- 
polu. 548

KTO z i 'P .  w łaścicieli dóbr większych 
życzyłby s-A-ie powierzyć ad  min i s trący ę 

ty ch ie  zdolnemu i sum iennem u ezłowieko 
wi, który w y d z ie li ,v. i wszy swój majątek, 
poszukuje odpowiedni i poważn ejszej po­
sady , zeebre się zgłus r  p°d adresem  : 
„Obywatel" poste restante L aów . W raz ie  
żądan ia  znaczniejsza kaucya 547

Fotografie piękności
wysortowana wysyłka, 70 ct. Ilus'row-,no 
katalogi o nowych speeyalnośclach 30 i 
(w  m arkach litowych) z góry. Zff. K e i  
Budapest, posła fiók 44. 506

Pasztet
z gęsich wątróbek , juk sztrasburgskl, fa n ­
towa puszka z łr  1-50, z truflam i złr. 2 ’— 
codziennie świeży, przew yborny, w yrabia  
Z a rz ą d  d w o ru  Ł a p sz y n  — B rzeźn u  y.

D la in te ligen tn ych  osób
nadarza się zyskowny boczny zarobek  przy 
rozprzedaźy praw nie  dozwolonych losów 
na raty. Ajenci zatrudniający  się tą roz­
p rz e d a li  , m ogą otrzym ać najwyższą pro­
w iz ję  m iesięcznie 300 z łr. Dom banko­
wy Jozef Belfeld, Budape* t, I ia r ls r in g  1, 
założony w roku 1874. Z głoszenia  uprasza 

się nadsyłać w poiskim  języku. 492

Kk f  O  m a ł ż e ń s t w i e
przez Dr. R etau ’a (39 ilu s tr .)  1 złr.

0 życiu towarzyskiem
m ę ż a z - y z n

przez  Dr. G. F rey taga  1 złr., oba dzieła 
razem z łr. 1-75 m arkam i poeztewemi.

G U ST A V  E N G EL , B erlin  W . 9

SP E C Y A L N Y  k u r s  b u c lih a l te ry i  d la
P a ń  rozpoczynam z początkiem kwio- 

tu ia . H onoraiyum  10 zł. m iesięcznie. L. E. 
Yeltze, Krakowska 7.

mmn p i c M
ulica Gródecka 52 nos

joleca n a  maśle obiady i koiacye, 
nabiał dworski dwa razy dziennie 
świeży, wyborną kawę wiejską.

■ IK O Ń C /.O N Y  F IL O Z O F  przyjm ie na- 
ł J  tychm iast lekeyę na w si. E. D. poste 
restante Lwów. 533

\ J A U K I  FR A N C U Z  K IE G O  udzieli z a 
A  obiad. „Powstaniec" restau te  Lwów.

W i n a
jjśZ A D C A  D Ó B lt praktycznie i tsoroty- 

cżnie wykształcony, poszukuje posady- 
Przyjąlby  także miejsca kontro lo ra  lub 
kasjera . Adres : Józef Hana-dowieź, w Mo­
ściskach.

HZĄDCA p o s ia d a ją c y  s tu d y a  ro ln ic z e  
, i ‘ d łu ż s z ą  p r a k ty k ę ,  p o leca  się . 

i d r e s  : M ir s k i ,  S try j-S o k o łó w .

sto łow e, b iałe  i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węg-er- 
skiej piwniey 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

jUREMIOYYANK m edalam i tu tk i Niemo- 
i  jowskisgo ga wszędzie do nabycia.

Krajowy wyrób atram entów  i farb stam- 
pilowyeh 'W . S O Ł T Y S A , w Zam arsty- 

nowie (pod Lwowem) w ysyła

’ tracen najlepszy 2 litry 90 ct.
z opakowaniem. 530

Krople do *ebów
(dawniej Liton zwane) uśm ierzają n a ty ch ­
miast ból zębów. F lakon  40 i 60 ct. We 
Lwowie w aptece P .  M ikolascha, w S try ­
ju  w . aptece J . Drągowskiego. 1365

Nowo otw orzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiern ia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskaw ej pa­
mięci P. T. interesentów . Przyjm uje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

p ra c o w n ia  pow ozów  i  l a k i e r n i a
X j-w ó-w  K o p e raa -lłc a t "1.1L.

BB ggsasagB 8g£i

Drzewka owocowe.
Jab ło n ie  i gruszki ?< i 4-letnio, karłow ate, 
po części kształcone w najnow. i n a  na-z 
Klimat najzdatn . gat. jak  : B ism ark, E ra, 

Kaiser A icsander itp . po 4tt i 80 ct. 
Czereśnie i w iśnie wys. pien. 2-:eŁ. korony 
■50—60 ct. Reinei-laudy i  węgierki wys 

ien . 3-let. korony 70 — 80 ct. iMaliny 1 i 
razy  owocująee, z dużym ewoeem , 100 

sztuk 4 z łr. Porzeczki z duż. czerw, owo 
eem 100 szt. 8 z łr. A grest duży angielski 

w rozm aitych gatunkach, s„tuka 25 ct.

Rośliny kwiatów.
Flance szparagowe silne 2 -le tn ie , 100 szt. 
1'50. Konwalie do forcowania 100 szt. 2 zł. 
K am tlie  i  Azalee 1 złr. do 1-50. Rhodo- 

dendron z pączkam i 1’50 do 2 złr.
Ogród handlowy Lubycza królewska.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO RYT0WNICZY

JANA DR0J0WSKIEG0
f wów, plac U em srdyńskl 1. 3

w  d o m u  OO. B e rn a rd y n ó w
poleca Szanov;nej P . T. P u b licz n o śc i: 
ntampiiie kauczukowe i m etalowe dla 
wszelkich urzędów i zakładów , datum - 
stomple, sztance na guziki, herby i m e­
dale, m onogram y i herby on Relief rzeź­
bione ze z ło ta , srebra i innych m etali, 
szpilki do kraw at , graw erow anie mo­
nogramów, herbów i inuych napisów  nu 
wszelkich m etalach, emaliownnie p ra w ­
dziwą emalią n a  złocie i s .e b r e ,  cyze­
lowanie różnych emblematów, rytowanie 
m  drogich kam ien iach , słowem wszel­
kie roboty w zakres tego fachu weho 
dz.ąee, wykonyw a artystyezuie szybką i 

po um iarkowanych cenach. 
D n a a n a a n u B B ------------

ATRAMENTY LEONHARDi ?V0O

Masę francuska,
Specyalność: jedynie prawdziwy

Atrament eniracinowy

AJLEPSZY

i prawdziwe

N na książk i, akta, dokum enty 
i wszelkie pism a,

Tudzież rozmaita atramenty do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do autogra­
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i estrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre­

paraty do znaczenia bielizny.
Płynny klej. Guma. Syndetikon. Eau de 
L ab a rraąu e  (do w yw abiania atram entu). 

Lak do pakowania i Opłatki.

AUG LEONHARDI
B o d e n b a c h  a /E . ir,ci 

Do nabycia w wielu h and lach  z przybora- 
mi do pisania w k raju  i za grani ą.

poleca

W . C Z O P P
Lwń.irJ ^ółklewjsk* 1. 2.

C enniki odw rotną pocztą.

Karol Buchstab
ulica Karo la  Ludw ika  L  33

konees. przez W ys. c. k. N am iestnictw o

Biuro dzienników 
i ogłoszeń

przyjmuje prenumeratą na wszel­
kie istniejące gazety po cenach 
oryginalnych, oraz uskutecznia 
ogłoszenia we wszystkich gaze­

tach pod najkorzystniejszymi 
warunkami. 1057

Jeszcze przez krótki czas!
Występ fenomenalnego

O L B R Z Y M A
o o B ^ > o w s x m o o .

C e n y  t t i n  A  .
Dorośli i dsieci płacą tylko 10 ct. Otwarte od 11 godziny rano

do 10 wieczór.

B £ C ¥ E Ł E  „ M 1 U B U . 6(
55*

A l e x .  3 E 3 E T li ła ,
Wien, VII., Hermanngas3e Nr. 29

polecają swo nowe pierwszorzędne modele z r. 1817, 
• U k męskie jako te i dam skie i dziecinne rowery po 
najtańszych  cenach. N a żądanie w ysyła się katalogi 

gratis i franco.

B E R G E R A
Lecznicze Mydło Smołowcowe,
na k linikach i przez lekarzy polecone, byw a używane praw ie we w szystkich pań­
stwach Europy z świetnym  skutkiem  na wszelkie w yrzuty skó rne  szczególniej n a  
przewlekłe i łuszczące się liszaje, św ierzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tu d z itż  na  czerwoność nosa, odm arznięeia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — B ergera m ydło smołowcowe zaw iera 40%  smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie m iędzy wszelkiemi innem i 
m ydłam i smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed falszo- 
• aniami należy żądać wyraźnie B ergera mydła smołowcowego i  uw a- 
:ae na  wydrukowany obok znak uekronny.

Bergera mydła smołoweowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usun ięcia  wszelkich nieczystości cery , n a
wyrzuty skórne i na  głow ie u dzieci, tudzież jako niezrów nane mydłn do mycia 1 

kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny  i pachnące

Bnin ilnm m  mydło smołoicofo
Ceua sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z przepisem użycia.

w  p u d e łk a c h  po 3 s z tu k  z ł r .  1 , po  6 s z tu k  z ł r .  1*90.
Z innych  mydeł B ergera poleca się następne, zasługujące na  u w a g ę : Mydło benzoowy 
d la  w ydolikatnienia c e r y ; mydło boraksow e przeciw  w ypryskom ; m ydło karbolowe 
do w ygładzenia cery  i b lizn po ospie i jako m ydło  odw an iające ; mydło Ichtkylowe 
r a  reumatyzm  i czerwoność tw arzy ; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tan n l- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu w łosów ; m ydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów, W zględem  innych mydeł B ergera  zwracamy uwagę na przepisy 

użycia. Należy żądać m ydeł B ergera , gdyż istn ie ją  naśladow ane bez skutku.
Fabryka I główna rozsyłka: GL Heli & Comp., w Opawie (Troppau)
o d z n ac zo n a  d yp lom em  h o n o ro w y m  n a  m ię d z y n a ro d o w e j w y s ta w ie  fa rm a c e u ­

ty c z n e j  w  W ie d n iu  1883 ro k u . 1623
M ie jsca  n a b y c ia  w e L w o w ie :  w ap tekach  p p . : P . Mikolascha, Zygm. Ruoke-

a, H. B ium enfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. E hrbara , Z. H aya, K. Skle- 
pińsksego, J . W ewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i  A  R appaporta — dalej w aptekach 
p p .: ic Brodach u K ulika, K risa i Landesberga, 10 Borszceowie u M. P iotrow skiego; 
10 Brzeźanach u A. D arsta, L. N a h lik a ; io Brzeeome u H alam asa sp a d k .; to Chy- 
roicie u Lew ickiego; io Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego, G. T ob iaszka ; io Jaro­
sław iu, u J . A n g e rm an n a , J. R hm a ; io Kołomyi u Paw łow skiego, Stenzla, W ito- 
sław skiego; io Kamionce, u  P ilew skiego; to Przemyilu  we wszystkich 4  ap tekach ; 
w  Rzeszowie u K arpińskiego, P ro n a ; io Samborze u J . Aleksiewicza i  H erdiiczka 
spad.; io Stanisławowie w w szystkich 3 aptekach ; dalej io Stryju, w  Tarnopolu,
, akoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach GalicyLi

W  c f b e c

L iczn i W ielm ożni P. T. P an o w ie  c. k. Urzędnicy p a ń s tw o ­
w i, O ficerow ie e. i  k. s to jącego  w ojska i  c. k. O b ro n y  k r a ­
jo w e j zapewne pow itają  z radością nasze, doniesienie, ża z ca­
łą  gotowością udzielam y w szystkim  p. t. p an o m  Urzędnikom  
p ań stw o w y m  i  O ficerom  przy  zaknpnie naszych towarów 
kredytu 1 ulg w sp ła ta e il  w edle umowy bez jakiegokolw iek 

podwyższenia cen.
Równocześnie oznajm iamy, że z p o w o d u  ro z w ią z a n iu  stosunku kom i­

sowego z w ie d eń sk ą  f irm ą  „ T e p ic h h a u s  M e tro p o le " ' przeszedł cały  sk ła d  
komisowy przy ni. Sykstuskiej 1. 6 w nasze posiadanie i jesteśm y w stanie 
p r a w ie  p ra w d z iw e  p e r s k ie  d y w a n y  o 3 0 , 4 0 ,  a  n a w e t  o 5 0 %  taniej 
sprzedawać.

M iłośnicy prawdziwych dywanów znajda u nas istne sksrbw wschodu, 
jak o to : BUCHARA B T : UDGiSTAN, DAGHE5TAN, KIW A, SZUM AK, DER- 
B E N T , JA PE A K , FEH ER A N , MECCA, CARAMANI i AN ATOLSKIE TORBY 
(Eseistaschen).

Za prawdziwość ty eh dywanów wschodu, dajem y p e łn ą  rękojmio 
i gwarancyę. "AWfij

W  je d n y m  z u b o c zn y c h  o d d z ia łó w  z n a jd u ją  s ię  w s z y s tk ie  m o ż li­
w e e u ro p e js k ie  i a u s t r y a e k ie  k o m e rso w e  d y w a n y , j a k :  d la  s a io ió w , 
j a d a lń  i s y p ia lń ,  p o r t ie r y ,  f i r a n k i  k o ro n k o w e  i s to sy , o b ic ia  n a  m e ­
ble, c h iń s k ie  s k ó ry  k o z ie , c h o d n ik i, d y w a n ik i, d y w a n y  śc ie n n e  i k o ś ­
c ie ln e , p rz e d  o ł ta r z e ,  d e k o r a c je ,  k a p y  n a  s to ły  ł  łó ż k a  w e łn ia n e  i 
p lu szo w e , k o łd r y ,  k o c e  n a  k o n ie  i  d la  p o d ró ż y , ja k o te ż  k o c e  sy s te m u  
p ro fe s o ra  J a e g e r a .

Tym P , T. Panom , którzy r.ie m ają sposobności odwiedzenia nas oso­
biście wysyłam y z przyjem nością bogato llltis tr iwany cennik naszych to w a­
rów, pod ług  Łiórego potrzebne przedm ioty zamawiać należy.

L isty  i zamówienia upraszam y adresować :

Do Fiiii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVR£“
dawniej „Tepichhaus M etropole".

L w ó w  ■u.lica S s n c s t u s ł c a ,  1. ©. 
lub do 01<5w c ego Składu plac Kapitulny 1. 3.

Z n a n e  o d  r .  1 8 0 8 .

(obrany z łu6ki am erykańsk  owsiany produkt m ielony) 1575

n a  ś n i a d a n i e ,  o b i a d  i k o l a c y ę .
Do zup, sosów i legomin wszelkich rodzajów, z łatw ością  dający się zastoso­
wać ; pożywniejszy od mięsa (16 p ro cen t cia ł białkow ych), ła tw y  do straw ie­
n ia , zagotowuje się szybko, wydatny, [ tan i, do zup i  sosów n ie  potrzeba do­

dawać zapraźki. Karton zaw ierający  1 fu n t ang. 32  c t ;  Va fu n ta  18 cŁ
W szędzie do nabycia.

Z asteD ca: F I . K r a u s e ,  L w ó w , u l ie a  T rz e c ie g o  M a ja  1. 10.

B r a c i a  S k a s i k
Opawa, Szląsk austr. —  d aw n ie j A lfred  R a s s I

Skład nasion rolniczych i leśnych
p  o  1  e  o  a  1488

wyborne nasiona ze zbiorów 1896 roku
pod gw arancyą prawdziwe, czyste, c  najwyższej sile k iełkow ania.

F irm a kontro lu jąca, austr. stacya kontrolująca d la upraw y nasion w Opawie i c. fc. 
staeya kontro lu jąca nasiona w W iedniu.

CenniXl, oferty, wzory gratis 1 franoo.

&
o<Wsy.*0*.

„ I” Ofnń*° / * 1 S\
Lwów, ulica Gródecka 22

polecają swoje w praktyce uznane za najlepsze

Pługi stalowe uniwersalne, Brony, Walce, Sie- 
wniki rządowe „Columbia“, Siewniki szeroko- 

rzntne, Siewniki do koniczyny itp.

%W  Znacznie zniżone ceny.
Ilustrowane katalogi gratis i  tranoo.

Dla dzieci! Dla dzieci! H >dto z io ło w o -b y g ie n ic z n e  ko K neipp*
1n 8.--.e4y wszelkie wyrzuty, liszaje i ognik tak u  dzieci 

jakoteż u sta re? jch i

Na składzie także wszelkie

ursparatr i m\i ls. lim J e d y n i ©  w  d r o g u e r y i

Langa 1 Mlarwkic^o, Lwów, hotel Żorźa.
firm a:fti . lłlTA o n lr iA i i i iA  najmodniejsze z pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych . . 

M a t e i y e  S U H ie U D e  fabryk — poleca w wielkim wyborze po cenach przystępnych Maurycy & Sami Spiegel
Lwów, Kazimierzowska 1. 4,

Próbki sa  żądanie gratis.
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Wiedeń VI.,
Mariahilferstrasse Nr. 81— 83.

Sutereny, parter, mezaniny,
X . p i ę t r o .

NA

znajdują się metr po 85, 40, 48, 50, 52, 56, 58, 60, 65, 78, 
86, 90, 92, 95 et., fl. 1.—, 1*05, 115, 120, 1.25, 185, 1*40 

1*45, 1*50, 155, 1*60, 1*65, 1.70, 175, 1*80, 1*90. 1 95, 2 05, 2 lo! 
2 25, 3 30, 2 40, 2 45, 2 50, 2 60, 2 70, 2 80, 2 90, 2 95, 3 15, 3 30, 3 50, 

4 30, 4 65, 5 60 etc.

Każdy skład ocenionych materyj modnych w setnych od­
mianach i zestawieniach barw,

Najniezwyklejsze, najpiękniejsze sprowadzone

Nadto sprowadzono najnowsze

Materye jedwabne
i

Materye do prania
w najlepszem i najgustowniejszem 

wykonaniu.

Najniższe ceny. Znana rzetelność. D la  prowincyi olbrzymie kolekcye wzorów i da ze ilustrowane z ar na te karnawałowe na zadanie
najchętniej gratis i franco .

\A l P^zy zamawianiu próbek uprasza się najuprzejmiej żądaną cenę oraz rodzaj materyi możliwie do-
▼ T d i i l l C ż  • kładnie określić, ażeby przy zakupnie żądanych gatunków tern bogatszy wybór wysłać można.

T y s i ą c k r o t n i e  przez W W. ziemian za najlepsze nznane

NASIONA
polne i  ogrodowe,

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
I

d o  n a b y c i a

I  K R A J O I T M  D O M U  R O L K C Z O - P R O D U K C Y J S I M  
ERNESTA BAHLSENA W KRAKOWIE

Biuro i skład: Karmelicka 21-23. Skład komis.: Lwów, Krasickich 12.
F irm a k o ntrolna  w  z w ią ilc a  l e  S ta cy ą  ro ln icza  w  DnDIanacli i  W iedn ia .

Dowodem w artości moich specyainych hodowli Jest ek sp o rt ty ch ie  w łaśnie do 
ty c h  krajów , z k tórych przedtem  Galicy a  Je pobiera ła .

W n e lk le  gw&r&noye. K i l k o  dziesięcioletnia reputaoya.
Cenniki i wskazówki opraw y darm o i opłatn ie. 1550

F1BB7I1 WYBOBÓff IEŁJMCH
F. Zajączka w  Kętach

poleca na porę wiosenną

| najnowsze sukna modne, 
wszelkie sukna na cele dostawowe i mundurowe

jakoteż  1547

czysto wełniana watę i koce.
Przy zam aw ianiu p i e l :  proszg podaw ać, oa co oiaterye mają służyć.

Najlepsze czerń i d ł o n a
E to  chce mieć bardzo cza rn e  o buw ie , św iecące I trw a łe ,

niechaj kupuje

Fernoiendfa czernidło do obuwia,
<ila jasnego obuw ia

tylko Fernoiendfa C rem # b a rw y  sk ó rzan e j. 
W i c ę d z l e  d o  n a b r o l a .

c. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w W iedniu.
Skład główny: Wien, l„ Schulerstrasse 21.
Z powodu wielu bezwartościow ych naśladow nictw

należy bacznie uważać n a  moje uazwiskoj
W .  J e i f M t o l e n a t .  d l , an ł brnDty.łlt

Praga,
Graben Nr. 9 i 11

parter, sutereny i mezaniu.

Dla chorych na płuca
Dr. Brehmersa Zakład leczniczy

w Goerbersdorfie na Ślązku ltt9
Lekarski dyrektor prof. Dr. K o b ert, przebywający przedtem  w D orpacie. Znako­

m ite skat ki lecznicze p rzy  nader um iarkow anych kosztach.
D o k ła d n y c h  in f o r m a c j i  u d z ie la  b e z p ła tn ie  Zarząd

Materye jedwabne 
Materye wełniane 
Materye do prania

metr ud « c  ct. do złr. 12*
n u tr  ud 35 ct. do złr. 8 “

metr od 25 ct. do złr. 1*50

Bogate zbiory próbek franco!

S P o c L a - z i i e  c o e l  i

przy zamawianiu próbek nieodzowne.

1236 Herbabnego aromatyozna

fiseneya przeciw-gośćcowa ą
O d w ie lu  l a t  u z n a n a  i doświadczona jako  niezrów nany środek we w szyst- 

kich stan ach  ohorohewych (n iezapalnych) pow sta­
łych  w skutek przeciągu lu b  zaziębienia kości, s t a ­
wów i m uskułów , albo przy zmianie i w ilgotnem  
pow ietrzu peijodyoznie powracają. S kutku je  także 

ożywczo i wzm acniająco n a  m uskulaturę.
C ena  : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1— 3 flaszek 20 o t. 

więcej za opakowanie.
B C  Praw dziw y ty lk o  wtedy, jeśli jest opa­

rzony m arką ochronną obok przedstawioną.

Centralny skład wysyłkowy dla prowincji:
Wiedeń’, Apteka „aur Barinherilgkelt“

T I I . / 1 ,  K a l s e r s t r a s s e  7 4  1 7 5 .
Składy przeważnie w ap tekach  we Lwowie, K rakow ie, Cze nlowcach 

I na prowincyi.

Okic’a Worishofeńskie mydło z kurzego ziela
w tdle  licznych atestów  lekarzy , chem ików, i uznania  rozm aitych odbiorców

najlepsze mydło teraźniejszości
: czyszczące s k ó r ę , leczący e s try  n askórek  , w yrzuty , w ągry itd . sztuka 25 ot. Do 

nabycia  we wszystkich większych ap tekach drogueryach.
Zlecenia d la odsprzedawców załatw ia z zyskow nym  opustem  jedynie g łów ny skład 

I na Czeehy, M orawy, Śląsk, Galicyę t Bukow inę:

| Hugo Schreiber, Eger (Bohmen) Wlarkt 41.
Próbki za nadesła­

niem  30 et.

Słaeya
kolejowa
Kaschan-
Oderherg

Kąpiele jodowe Darkau
(Szląsk austr., 5 staoyj od W iednia, 7 stacyj z B erlina i B udapesztu.)

Mezon od 15. maja do 15. października. 1525

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpaó sią można.

N ajw iększy  komfort ze znacznym i odnow ien iam i, eeny um iarkow ane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do p ieia  wód itd.

Dzieel z dobrych rodzin przyjmuje się z zapewnieniem troskliwej opie­
ki i pleięgnacyl, pod osobistym nadzorem kierującego lekarza w nowo 

wybudowanym „Dziecinnym domkuu.
l .l iis iy c h  T ria d o m oici i  prospektów odsie la  g ra t i .  Br. W llh sla  Begrł, k ieru jący  lekarz kąpielowy,

do  1 6 . m a ja :  W te n , I . ,  W lp p lln g e r s t r a a a e  D r . 1 0 .

Zwinger - Bohemia
Pierw szy w A ustryl zak ład

hodowli psów rasowych
poleca w szystkie g a tu n k i psów 

użytecznych i zbytkow ych.
W łaśc ic ie l: 1493

W e t e r y n a r z  K o c h ,  1 ' r a g a  ł l .  4 2 2 .

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH
we Lwowie plac Bernardyński 1. 17

poleca swój od rokn 1854 istn iejący

SKŁAD MEBLI
o Li fiole zaopatrzony  

w wielki w ybór garn itu rów  do salonów , kom pletne urządzenia  pokoi jadalnych i sy ­
pialnych, o raz  utrzym uje na sk ład z ie  meble g ięte I żeiazae.

W szelkie zam ów ienia w zakres sto larstw a i tap icerstw a wchodzące przyjm uje po c e ­
nach aajprzystępn lej8zych  ręcząc za sp ie sz n e , gustowne i wedle zlecenia dokładne

wykonanie. 1637

Do nabyci . w w szystk ich  handlach 
korzennych i delikatesów.

IScheringa wino „Condurango*^
używa się w  now szych czasach z wybornym  skutkiem  jako  środek uśm ierzają- H  
ty przy ch ron icznych  cierpieniach ż o łą d k a , ka tarze  żołądkowym i  kurczach

żołądkowych.

Schernga esencja pepsynowa
wedle przepisu ta jn eg o  radcy prof. Dr. 0. L iehrelcha usuw a w krótkim  czasie 
n iestraw ność  , z g a g ę , skutki nienm iarkow ania w jedzeniu i p iciu i zaleca sie 
p rzede  w szystlaem  paniom  i p an ien k o m , które w skutek błędnicy, b lstery l itp  

stanów cierpią n a  osłabienie żołądka. 1369

Sohering’s Griine Apotheke, Berlin N.
Skład dla A ustro-W ęgier we w szystkich ap tekach  i większych drogueryaeh.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z orukarni i litografii Filiera i Spółki.


